
I r . 533. (Wylnlt iw łiM iw ił. V i Lw iw ir piątek b is 20 grodnii 190! r lik nzn
w ■aiom t  «.»•»< to«Mi

P r m n e r a ta  w y io s l:
w e  L w o w i e :  

mieuęcinie 7 korony; - za dwurazową dostawę do domn 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :  
i  jednorazową przesyłką:

rocznie . . 
k wartalnie . 
miesięcznie

30 K — h 
7 .  50 , 
2 . 50 .

z Jw urazoi.ą przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kw artaln ie . 
miesięcznie

W Niemczech miebięcznie 3 M 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Sedabzu nie swraca.

Adr i  - „Ozleoolk Pblikl“ — Lw6w, plao Mar|aokl I. 7
Telefonu Nr. 171. łjeńodzi 2 razy dzienni*.

O f ł O S Z I l l l .
La jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz pe jtow y w rubryce N adesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszeni* po 3 halerze za słowo Najmnieiszt 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

nranikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

R u e r  p o jiiy icz y :
we Lwowie: 

poranny . . . S halerze 
wieczorny . . 8 ha leny

na prowincji: 
por. »ny . . .  5 halmy
wieczorny . . 10 halerzy

Ramią do ramienia!
L w ów  19 grudnia.

W szczęty w ypadkam i wrześnieńskim i ruch 
ku uwolnieniu polskiego przemysłu i handlu  od 
prow enjencyj pruskich, przybrał rozm iary tak 
potężne, że nie m ożna go już traktow ać, jako 
chwilowemu wybuchu uczuć, a który po pewnym  
czasie ochlodnie i zgaśnie. To już nie słom iany 
ogień, ale św iadom a celu i doniosłości spraw y 
w o l a  n a r o d o w a .  S tajem y do p r ó b y  n a 
s z e j  s p o ł e c z n e j  z d o l n o ś c i ,  która ma o- 
kazać, czyli istotnie jesteśm y już społecznością 
zorganizow aną, co nietylko zechce, ale także p o- 
t r a f i  dać tej woli w yraz w p r a k t y c e  c o 
d z i e n n e g o  ż y c i a .

Za pierwszy i — powiedzmy z góry — b a r
dzo trafny  w yraz tej woli, uważać należy orga
nizację, do której zawiązania dal inicjatyw ę ko
m itet obywatelski we Lwowie. Jak już donie
śliśmy onegdaj, będzie to  .stow arzyszenie dla 
obrony polskiego przemysłu i handlu*, obejm u
jące zakresem  swego działania kraj cały, a o b 
liczone na w spółudział szerokich m as społe
czeństwa.

W a l k a  d o  u p a d ł e g o  z i m p o r t e m  
p r u s k i m ,  o r a z  b o j k o t o w a n i e  n i e p o s ł u 
s z n y c h  g ł o s o w i  o g ó ł u  n a s z y c h  k r a j o 
w y c h  p r z e m y s ł o w c ó w  i k u p c ó w ,  — oto 
pierw sza część zadania organizacji, za k tórą  bez
pośrednio idzie p o p i e r a n i e  s ł o w e m  i c z y 
n e m  w y r o b ó w  k r a j o w y c h .

Były już niejednokrotnie takie sam e hasła, 
a naw et próby organizacji, ale ograniczone na 
szczupłe stosunkowo grono lud i dobrej woli, 
m iały tę jeszcze wadę, że do walki z obcerni 
prow enjencjam i szły nn ślepo, bez dokładnej 
znajom oś i terenu . Publiczność nasza radu by 
chętnie uwolnić się od tow arów  praskich, ale 
poprostu nie wie, nie m a pewności o tern, co 
jest wyrobem wiedeńskim , a co podają  jej z 
Berlina.

Zbyt często pod m aską patrjotyzm u i bo j
kotow ania wrogiego nam  przem ysłu, rozmaici 
spekulanci w riskają publiczności tow ar pruski, 
który kupujem y w najlepszej wierze. Tem u za
radzi niewątpliw ie pow stające stowarzyszenie, 
które za jeden z głównych celów postawiło so
bie zbieranie dokładnych wiadom ości o stosun
kach ekonomicznych, przemysłowych i handlo
wych i in f minowanie kupujących o pochodze
niu tow aru. Będzie to  może niewygodna kon
tro la  d k  oszukańczej spekulacji, ale jedyny spo
sób ochrony publiczności przed wyzyskiwaniem 
jej dcibrej w iary.

Niem ałą również zaletą nowej instytucji 
jest fukt, iż agitacyjne działanie oparto  na n a j
szerszych m asach, pragnąc do wspólnej pracy 
wciągnąć cale społeczeństwo. Ani różnice poli
tyczne, an i żadne względy ua osoby, czy korpo
racje, nie pow inny i uie będą odgrywały tu ta j 
roli. S tanąć m usim y wszyscy, jak  kraj szerok i! 
Niechaj ludzie, którym  doniosłość akcji nie jest 
ta jną , rozw iną agitację po wszystkich m iastach 
i m iasteczkach, niechaj zwołują zgrom adzenia 
dla wyjaśnienia ogółowi spraw y i zachęcenia go 
do energicznej akcji; niechaj ze wszech stron, 
z najdalszych zakątków  prow incji, płyną setki 
i tysiące zgbszeń  na członków organizacji, nie
chaj cale nasze społeczcÓ3t wo, w poczuciu go
dności narodow ej i w łasnej egzystencji, wystąpi, 
jak  jeden  mąż, bezwzględnie, bezlitośnie przeciw 
tym  przemysłowcom. Kupcom i agentom , którzy 
polską naszą krw aw icą tuczą pruskich fabry
kantów , a nietylko pozbędziemy się tandety  
berlińskiej, ale wytworzym y rychło w łasny prze
my sl, jako podstaw ę dobrobytu społecznego!

W  Królestwie ruch ten  sam już dzisiaj w y

kazuje pom yślne skuiki. Patrjo tyczne firm y prze
mysłowe i handlow e w W arszaw ie, dokazaly 
tego, że ajenci niemieccy grem jalnie em igrują 
tam , skąd przybyli. N aw et niemieccy przem y
słowcy, dyrektorow ie i pracow nicy w fabrykach 
opuszczają swe stanow iska, opróżniając miejsca 
dla krajowców. I w Galicji zdobędziemy się na 
taką silę woli, na taką  sam ą energję męską i 
na taką obronę, jeno ram ię do ram ienia i ra 
źno do dzieła!

O d e z w a
„Towarzysirra oszczędności kobiet", wzy- 

wąjąca do solidarnej pracy narodowej.
Wiec kobiet polskich, zwołany we Lwowie 

dnia 1 grudnia br., poruczył wykonanie zapa
dłych na nim  uchw ał .T ow arzystw u oszczędno
ści kobiet*, do którego uczestniczki wiecu przy
stąpiły grem ialnie. Tow arzystw o oszczędności 
kobiet, którego celem jest spieszenie z pom ocą 
tam , gdzie w  danej chwili najbardziej zagrożona 
spraw a narodow a, wym aga spiesznego ratunku , 
zostało założone podczas ugó w Bismarkowskicn. 
Za oszczędzone przez kobiety polskie pieniądze, 
zakupiło za 12.000 m arek pruskich 12 akcyj 
stworzonego wówczaa Banku poznańskiego, a za
znaczamy, że skrom na ta  sum a zaważyła w ów 
czas na szali, bo dopełniła wymaganego przez 
rząd pruski m iljona, bez którego bank  nie mógł 
pow stać. O dtąd kapitał ten  złożony w Banku 
ziemskim poznańskim , walczy z kolonizacją, 
a odsetki jego służą na spieszenie z pom ocą 
tam , gdzie woła Ojczyzna.

W  roku lo91 /2 , gdy głód nawiedził Gali
cję, a ludność miejscowa, nie m ogąc wydobyć 
żywności z ziemi, ginęła, albo sprzedaw ała 
ojcowiznę za bezcen i opuszczać ją  m usi da, 
wówczas Tow arzystw o oszczędności kobiet roz
winęło silną akcję, zebrało 28 tysięcy koron i 
zakupywało za nie zboże, lub też płaciło raty  
bankow e za zagrożonych wyrzuceniem  włościan. 
W  latach następnych Tow arzystw o oszczędności 
kobiet wysłało znaczną kwotę na budow ę szkoły 
polskiej w Białej, gim nazjum  polskiego w  Cie
szynie, szkolę ludow ą w Cieszynie, a w  roku 
zeszłym, gdy ru ina  groziła .D om ow i polskiemu 
w Ostraw ie*, wysłało także znaczną sumę. — 
W  chwilach, gdy gwałtowna spraw a nie wzy
wała nas do wytężenia wszystkich sił dla ra to 
w ania zagrożonej pozycji, Tow arzystw o oszczęd
ności kobiet wspierało m aterjaln ie wlościhńskie 
straże pożarne, czytelnie ludowe, szkoły analfa
betów, drobny przem ysł krajow y itd.

W iece i zebrania zwoływane obecnie we 
wszystkich stronach kraju naszego świadczą w y
m ownie, że wszystkie Polki czują, iż trzeba się 
skupić, pracow ać solidarnie i w ytrw ale, aby 
staw ić skuteczny opór naciskowi wroga.

Dziś, gdy nie orężem, ale w ytrw ałą, co
dzienną, drobiezgow ą p racą i oszczędnością z 
przem ocą walczyć należy, kobiety m ogą i p o 
winny w szeregach bojowników zająć silną po
zycję.

N iejedna z nas, choć pragnie gorąco, nie 
wie gd ie się zwrócić, co robić, aby  oddać swe 
usługi spraw ie narodow ej. Cbcąu więc wszystkie 
rodaczki zaciągnąć w n u ż e  szeregi, zw racam y 
się do wszystkich z gorącą prośbą, aby  przy- 
stępywały do Tow arzystw a oszczędności kobiet, 
bo w tedy dopiero Tow arzystw o będzie w  stanie 
spełnić włożony na nie przez wiec lwowski obo
wiązek.

Zarząd Tow arzystw a oszczędności kobiet.
Uwaga. W sladka członka zwyczajnego w y

nosi 20 groszy na miesiąc. B iuro Tow arzystw a 
otw arte cudzień od godziny 4 —6 popołudniu 
w loKalu T ow arzystw a przy ulicy Batorego I. 11

I piętro, gdzie należy się zgłaszać po wszelkie 
inform acje.

Nie ntrakwizm, ale paralelizm.
W  rekursach swoich do m inisterstw a, rele

gowani akademicy ruscy, wychodząc z zasady, 
że uniw ersytet lwowski dlatego, że posiada kil
ka ruskich katedr, j e s t  j u ż  t e r a z  u t i a k w i -  
s t y c z n y m ,  żalą się, że rektorat po polszu z 
nim i koresponduje. W obec tw ierdzenia tedy, 
że uniw ersytet j e s t  j u ż  utrakw .stycznym , dzi
wnie wyglądają skargi i protesty R usinów  i złą
czonej z nimi grupki polskich akadem ików, żą
dających u trakw izacji!

A twierdzenie, że uniw ersytet lwowski jest 
de facto utrakw istycznym , jakkolwiek nieśmiało, 
półgębkiem, pujawia się co raz częściej i w p ra
sie ruskiej i na zgrom adzeniach. T erm in  ten  
gotów  z czasem utrzeć się, i z tego względu spraw a 
potrzebuje w yjaśnienia. Otóż stw ierdzam y z ca
łym naciskiem,, że uniw ersytet lwowski utrakw i
stycznym n i e  j e s t  i nigdy nim  nie by ł; to 
zaś, że odbyw ają się na nim wykłady, obok 
polskiego, także w  ruskim  języku, nie jest u tra - 
kwizmem, ale p a r a l e l i z m e m  k a t e d r .

U trakwistycznym  byłby uniw ersytet lw ow 
ski wtedy, gdyby pew ne przedm ioty wykładane 
były wyłącznie tylko w polskim, inne wyłącznie 
tylko w ruskim  języku tak, że słuchacze, wyKla- 
dów w dwu językach duchaćby m u s i e l i .

W e Lwowie tego wypadku nie m a, gdyż 
katedry z wykładowym językiem ruskim  stw o
rzono nie w zam ian, ale p r z y  istniejących 
ciągle katedrach polskich tak, że słuchacze 
lwowskiego uniw ersytetu odbyć mogą całe s ta -  
dja wyłącznie w polskim tylko języku. U trakw i- 
stycznem i są np. niekrói e sem inarja nauczyciel
skie, w których poszczególne przedm ioty, np. m a
tem atyka i historja, wykłada się w  polsKim, 
fizyka zaś i geografia w  ruskim  języku. Gdyby 
tedy lwowski uniw eraylet stał się u trasw i- 
slycznym , m ł o d z i e ż  p o l s k a  m u s i a ł a b y  
s ł u c h a ć  n i e k t ó r y c h  w y k ł a d ó w  w j ę 
z y k u  r u s k i m .

Już ten  jeden szczegół pow inien otworzyć 
oczy te j częś :i młodzieży polskiej, która z dą
żeniam i R usinów  sym patyzuje.

N aodw rót, dopóki na lwowskim uniw ersy
tecie polscy słuchacze nie są ustaw ow o z m u 
s z e n i  d i  słuchania ruskich wykładów, tak 
długo uniw ersytet ten  nie utrakw istycznym , ale 
p o l s k i m  jest — i będzie !

Rozumna przestroga.
W  jednym  z najprzychylniejszych Polakom  

dzienników niemieckich, w 3tom. Volk9  Ztg. 
czy tam y :

, 0  bardzo nierozum nej m anifestacji pol
skiej donoszą nam  ż Berlina. .Najgłębsze sw e  
niezadowolenie* i oburz m ie wyraziła młodzież 
p dIsku, ucząca się w Berlinie i C barlo ttenburgu , 
Kołu polskiemu w  parlam encie, z tego pow odu, 
że Kolo dopiero w trzy tygodnie po w yroku w 
spraw ie wrześnieÓ9kiej wniosło interpelację, oraz, 
że interpelację tę zredagowało w sposób, nie 
zgadzający się z .polskim  honorem  n arodo 
wym*. Przypuszczam y, że nie młodzież polska, 
lecz n iem acz iy  tylko jej odłam  uznał za w ła
ściwe, udzielić Kołu polskiemu w otum  nieufno
ści. W  każdym racie, obronie słusznych żądań 
ludności polskiej, tego rodzajn  m anifestacje od
dają niedźwiedzią przysługę. Przedewszystkiem  
więc studenci w inni się jak  najm niej zajm o
wać spraw am i politycznem>, a uczyć się pilnie, 
aby sobie zapewnić odpowiednie stanowisko. 
Dalej zaś w najwyższym stopniu  nierozum ne 
jest napadanie na  Koło Polskie, którego poło

żenie i tak jest aż nadto  trudne. .O burzeni* 
nie m ają  widocznie najm niejszego w yobrażenia
0 tem , w jak i sposób dochodzi do skutku tego 
rodzaju interpelacja i jak  trudno  było w  tym 
w ypadku wynaleźć formę, um ożliw iającą wogóie 
wytoczenie tej spraw y przed forum  parlam entu . 
K to  d o r a d z a  P o l a k o m  t e g o  r o d z a j u  
d e m o n s t r a c j e ,  t e n  m a  z u p e ł n i e  i n n e  
c e l e  n a  o k u , n i ż  p o p i e r a n i e  u p r a 
g n i o n y c h  ś r o d k ó w  o b r o n y  p r z e c i w 
k o  h f k a t y z m o w i ,  a k t o  s ł u c h a  r a d  
t a k i c h ,  t e n  d o w o d z i  n i e d o j r z a ł o ś c i  
s w e j  p o l i t y c z n e j .  T e g o  t y l k o  b r a k o 
w a ł o  j e s z c z e  P o l a k o m ,  a b y  s i ę  p o ż e 
r a l i  w z a j e m n i e .  N i e z g o d a  z a w i e d z i e  
i e h  p r o s t ą  d r o g a  p o d  n ó ż  n i e u b ł a g a 
n y c h  i c h  w r o g ó w * .

Sojusz Anglji z Rosją.
Fantazje dziennikarskie są często bardzo 

daleko idące; staw iają one projekty na jn iepra
wdopodobniejsze i to naw et w  takich zasach, 
gdy konstelacje polityczne na wręcz coś prze- 
wnego wskazują.

W  ostatnim , grudniow ym  zeszycie angiel
skiego miesięcznika pt. National Review  znajduje 
się ciekawy artykuł o stosunkach aDglo-rosyj- 
skich, a właściwie, jak  głosi sam  tytuł, „o pe 
wnych możliwych skutkach porozum ienia się 
Anglji z R osją* . Przem aw ia or. bardzo stanowczo 
za zerw aniem  dotychczasowego porozum ienia 
s.ę z N iem cam i w spraw ach m iędzynarodow ych
1 zastąpienia go takiem  porozum ieniem  się z 
Rosją.

Stw ierdzając, że myśl takiego ściślejszego 
porozum ienia się z Rosją została przyjętą ży
czliwie nietylko w Ang'ji, lecz i przez prasę 
francuską, a naw et japońską, angielscy publi
cyści zw racają uwagę na .nerw ow y  ton* dzien
ników berlińskich z tego puw odu i s ta ra ją  się 
zbić zarzut, jakoby p rasa  rosyjska była źle 
względem możliwości takiej kom binacji dyplo
m atycznej usposobioną.

Dzienniki petersburskie — pow iada N atio
nal Bevieto — m e posiadają tego bliskiego i 
ciągłego czucia, z rosyjskiem  m inisterstw em  spraw  
zagranicznych, jakie bezw arunkow o m ają  pism a 
niemieckie ze swoim rządem . S tąd  wniosek, że 
p rasa  rosyjska nie może być uw ażaną za w yraz 
opinj'i rządu, innem i słowy, że na jej zdanie 
nie należy zwracać uwagi za granicą.

W niosek powyższy grzeszy jednak  pew nerr 
niezdaw aniera sobie spraw y ze stanow iska 
prasy  rosyjskiej. Myśl redaktorów  National Re- 
view nie znalazła w prasie rosyjskiej najm niej
szego oddźwięku. Nie cnodzi więc w  danym  wy
padku o krytykę, o życzliwe lub nieprzychylne 
usposobienie, ale o fakt zupełnego pominięcia 
kwestji i usunięcia się od dyskusji nad  nią.

W  utrzym aniu pokoju ogólno-europejskiego 
zainteresow ane są najbardziej, zdaniem  National 
Reoietc, Anglja i R o s ja .. Dla Anglji pokój po
wszechny jest konieczny dla zachow ania neu
tralności W ielkiej B rytanji, dla. Rosji — dla roz
woju przemysłu i dla walki z przesileniem  eko- 
nom icznem . Dla swego dalszego rozwoju po
trzebuje R osja trzech rzeczy: swobodnego 
wejścia do m orza Śródziem nego, posiadania 
po itu  na oceanie Indyjskim i uniknięcia możli
wości w ojny z Japon ją .

.N iektóre z tych zadań — pow iada N a 
tional Reoieto m ogą być spełnione, o ile R osja 
w kwestjach praktycznych dążyć będzie do 
spotkania się z Anglją na gruncie neutralnym *. 
Kto w takim  razie będzie mógł przeciwdziałać 
polityce sojuszu anglo-rosyjskiego, opierającego 
się na olbrzymiej a r mji lądowej i m orskiej?*

Dla Niemiec sam a rayśl o możliwości ta

kiego sojuszu, stanow i praw dziw ą zmorę. W  
Berlinie zdają sobie jasno  spraw ę z tego, że w 
razie dojścia do skutku przym ierza anglo-rosyj- 
kiego, polityka Niemiec będzie m usiała uledz 
radykalnej zm ianie. A utorow ie artykułu stara ją  
się pocieszyć Niemcy, tw ierdząc, że wyjdzie to 
im na dobre. Bo przedewszystkiem będą m u 
siały pomyśleć o polepszeniu swoich stosunków  
względem Anglji i Rosji, a co za tem  idzie i 
względem innych państw . W płynie tc  nie
wątpliwie na podniesienie się dzisiejszego po
ziomu m oralnego w Niemczach, .k tó ry  w  o- 
slatn ich  czasach spadł poniżej zera*.

W prawdzie F rancja  m a pow ody widzieć w 
Anglji swego najzawziętszego ryw ala i nieda
wno naw et mogła nam acalnie przekonać się o 
tem , to jednak  nie m a kraju, do którego A n
glja m iałaby tyle sym patji, co do Francji. W  
1 8 l5  r. ks. W ellington stanął na przeszkodzie 
usiłow aniom  P rus i A ustrji co dc rozbioru 
Francji, a w  1875 r. królowa W ik to rja  sprze
ciwiła się projektom  Bism arcka, który dążył do 
w yw ołania nowej w ojny. Dziś Anglja m usi dla 
siebie zachować Egipt i zapewnić sobie drogę 
m orską do Tndyj; natom iast ofiaruje w  zam ian 
swe poparcie F rancji w  Syrji, Tunisie i Ma- 
rokko (op rónz Tangeru).

Uwolnione od więzów trójprzym ierza W ło
chy, będą m usiały zbliżyć się do Francji, co o- 
cbroni je  od ostatecznej ru iny ekonomicznej. 
A poniew aż trójprzym ierze s traci wogóie rację 
bytu , przeto A u s tr ji będzie w stan ie  z jednej 
strony uregulow ać u siebie ostatecznie kwestję 
narodow ościow ą, z d rag  ej zaś zyskać przew a
żający wpływ na Półw yspie bałkańskim , a n a 
w et zająć Macedonję aż po Saloniki, podczas 
gdy R osja  o trzym a ty tułem  kom pensaty całą 
Azję Mniejszą.

Takie są — zdaniem  redaktorów  National 
Review  — niektóre z możliwych skutKów 
przyszłego porozum ienia się R osji z Anglją.

Tylko, że do tego porozum ienia się, o ile 
sądzić z zachow ania się prasy rosyjskiej, jeszcze 
bardzo daleko.

Kały ftyleton.
Kobieta polska w dramacie Przybyszew

skiego.
— Gadać hadko — mówi Longinu3 P  odbi- 

pięta Sienkiewicza. — Ale pisać, pisać !
Bo oto przedewszystkiem  py tan ie : pisać

czy nie pisać ?
I jak  tu  pisać wobec tego furoru, jakim  

grzm iała na prem jerze w W arszaw ie publiczność 
dla .Z łotego ruua* i jego au to ra?

Podlotki piętnastoletnie w ręczały  mu bu
kiety, kw iatam i obrzucały go na scenie kobiety 
polskie, rękawiczki pękały im  od oklasków... w pa
dały w stan  błogiego om dlenia na  echo sam o
bójczego w ystrzału zdradzonego i zdradzającego 
męża, w itały w  tym  objaw ie wyzwolenie ko
biety czy samicy, z uśw ięconych ślubam i wię
zów. T ryum fow ały  1

Krytycy rzucili garść luźaych uwag ze s ta 
nowiska sztuki. Stw ierdzili jednom yślnie silę 
wielką d ram atu rga  polskiego, podkreślając nie
śmiało strony  ujem ne.

Pow odzenie oślepia i onieśm iela. Legjon 
dekadentów , o szyjacb obciśniętych czarnem i 
kraw atam i, czuwa nad pow odzeniem  sztuki, nad  
entuzjastycznym i objaw am i publiczności i święci 
święto m istrza.

Święci je  przy pom ocy artystów . G rają do
skonale, odnajdu jąc  może jak*eś pierw iastki ży
cia własnego, w ytlóm aczone nareszcie i u sp ra
wiedliw ione. G rs ją  tak dobrze, że nie może być

(86) /  
T. JAROSZYŃSKI.

C H I M E R A .
Powieść z życia artystów.

Na tym  punkcie załatw ił się z sum ieniem  
bardzo szybko.

— Daję sobie tydzień czasu — myślał — 
zw yczajna delikatność tego wym aga.

Schował papiery do szuflady stolika i prze
stały go niepokoić.

N atom iast dźwięczały mu w uszach gorące 
mowy doktora Szarskiego, a zwłaszcza nam iętne, 
ogniste przem ów ienie deputow anego, Francuza 
z  krwi i kości, urodzonego mówcy, w yrobione
go przytem  do doskonałości przez długą karjerę 
parlam entarną . Zazdrościł praw ie tej garstce 
prochów , zam knięłycL w prostej drew nianej t ru 
mnie — zazdrościł człowiekowi pięknej p rze
szłości.

Nagłe przypom nienie zmieniło kierunek m a
rzeń.

Człowiek jest sam olubem ! Dla Plewińskiego 
sztuka byle złą m acochą, dla niego dobrotliw ą 
pani*

Tw orzy... Przytem , ach! ona mu rzuciła w 
objęcia kobietę przepiękną, w spaniałą, pełną 
czaru, kobietę, na  k tórą oczu by nie śm iał pod
nieść i k tóraby go też ze swej s trony  nie raczyła 
obdarzyć spojrzeniem , gdyby nie był artystą . 
Sztuka rzuciła m u ją  w objęcia u progów  św ią
tyni, do której wstępował. Gdyby um ierał dzi
siaj. już nie zawoła jak  nieszczęsny P lew iń sk i: 
co za próżnia, nie bytem  kochany, nie zazna
łem jednej słodkiej pieszczoty, jedutego gorące
go pocałunku!...

Oni się kochają do zapam iętania, do szalu. 
W śród nam iętnych pocałunków  zatracają  po

czucie czasu, miejsca, zapom inają o świecie, o 
wszystkiem, w szystiiom ... Ona m u pozwala pić 
czar swych wdzięków, chłonąć rozkosz ciała...

Ujrzeć ją  teraz.
Zajęty spraw am i pogrzebowem i od dwóch 

dni m s b y ł  pod oknam i willi... Może przyjechała.
Nie czuje zmęczenia, nie zważa na późną 

porę i biegnie tam , gdzie chodził codzieó p ra 
wie i w patryw ał się w znane okna, czy nie 
dojrz> śladów obecności uKochanej.

R olety były zapuszczone, drzwi na w eran 
dzie szczelnie zam knięte z zew nątrz żelazną 
sztabą. P an i de R ocher nie w racała.

Dziś już  zdaleka dostrzegł światło w sa
lonie. Przyspieszył kroku, biegł praw ie z b iją- 
cem sercem. Było wprawdzie po dziesiątej, ale 
przecież jego przyjąć pow inna — jego, co tę
sknił tak  długo, co gryzł palce z niecierpliwości 
kochania, co szalał z pragnienia pieszczoty, nie 
skaże na męki oczekiwań. W szak i ona go 
kocha.

Miał już  nacisnąć guzik dzwonka elektry
cznego u furtki, kiedy uszu jego doleciały lekkie 
akordy przygrywki, a potem  pierwsze takty  arji 
miłosnej z Fausta , śpiew ane pięknym te n o re m :

.S a lu t dem eure chaste et pure !*
P an i de R ocher m a gości. Zawahał się. Nie 

wypada wchodzić tak  późno, nie wypada kom
prom itow ać kobiety...

Ale pieśń się urw ała. A kom paniam ent wró
cił znowu do początkowych akordów  i tenor 
powtórzył, z innym  już ty k o  nieco ak cen tem :

.S a lu t dem eure chaste et pure!*
Więc to nia popis, nie koncert salonowy.
Śpiew  rw ał się ciągle, jeden  frazes pow ta

rzano kilkakrotnie. Była to  lekcja śpiewu. Pani 
de R ic h e r  uczy kogoś śp iew ać; wszak i jem u 
to proponow ała...

Zrobiło mu się w oczach żółto.
Kto tam  jest u jego kochanki? T enor — 

oczywiście młody, przystojny — rywal...

S traszna, piekąca zazdrość zalała m u serce. 
I nagle przed wzrokiem zaczęły m igotać czer
wone plam ki, niby płatki m aku, w irujące w  p o 
wietrzu. a potem  czerwona fala krwi ch 'usnęla 
do mózgu i widzi czerwono, czerwono, jakby  
w duszy rozbłysły łuny pożarów.

W paść tam ... z bronią... a c h l
I m acał się po kieszeni. Innej broni prócz 

scyzoryka nie miał przy sobie. Otworzył go i 
cisnął w ręku konwulsyjnie. W tem zdało mu 
się, że jakaś postać przesunęła przez salon.

— Więc nie są sam i!
To go trochę uspokoiło, a zarazem  uczul 

śmieszność położenia. Gniecie w garści scyzoryk 
— co za głupstw o!

W drapał się na m ur i wlepił w zrsk w  ośw ie
tlone szyby sa b n u , czy nie ujrzy w nich więcej 
osób. Ssyby te  były osłonięte i gorzały krw aw o, 
od czerw onjch abażurów  nad lam pam i. W  są
siedniej sypialni, przez zapuszczną roletę, p rze
bijało się blade światło alabastrow ej am pli.

Blade, drażniące światło sypialai.
Usłyszał kroki na ulicy, przesadził kratę i 

znalazł się w  og-odzie. Przesunął się między 
u zew am i, podpełznął pod schody w erandy i zna
lazł się pod drzwiam i salonu. Drzwi jed n ak  były 
zam knięte sztabą żelazną.

Przyw arł więc uchem do drzew a i łowił 
każde sło wo, każdy najdrobniejszy szelest.

Lekcja śpiewu trw ała długo. P iękna pani 
mozolnie pracow ała nad  głosem, który był 
istotnie piękny, a 'e  zupełnie jeszcze surow y 
i niewyrobiony.

— Jestem  do niczego? — słyszy przez 
drzwi zapytanie mężczyzny.

— Ależ przeciwnie, m aterjal przepiękny, 
należy ty lfo  glos postaw  ć właściwie, będiiesz 
pan  mógł w ystąpić w  operze, po dwóch la 
tach  nauki. Ja  ręczę — odpow iada pani de 
R ocher.

— Pani jesteś zbyt łaskawą dla mnie...

Słyszy trzask zam ykanego fortep ianu  i 
kroki oddalających się. W  salonie zapanow ała 
cisza.

Zbiegł z w erandy i obszedł dom  dokoła. 
W  buduarze, w  pokoju jadalnym  było ciemno, 
świeciło się tylko w  m ieszkaniu pokojówki. W i
told znał dobrze rozkład m ieszkania. P rzycho
dzi! często bardzo p ó ź n o ; pani go czekała na 
werandzie, przeprow adzała przez salon. T ą  drogą 
też wychodził.

T eraz drzwi są zam knięte na sztabę żelazną, 
gość wyjść m usi schodam i frontowym i.

S taną ł więc przy drzwiach, ukryty za k rza
kiem bzu i czekał.

W  salonie gaszono lam py, konało nagle 
św iatło jedno po drugiem  i stało się ciemno 
zupełnie. Z sypialni tylko przez zapuszczoną ro 
letę przerzyna się blado alabastrow a am pla 
i hypnotyzuje W itolda.

Nikt nie wychodził.
Mroki nocne zaczęły się przerzedzać. S ą

czyła się skądś łagodna, rozprószona pośw iata. 
A labastrow a am pla coraz niewyraźniej zna
czyła się bladą plam ą na szarzejącem  płótnie 
rolety.

Piekło! Piekło wrzało m u w  duszy. Go 
chwila jakieś szalone, wściekle burze zrywały 
się w  piersiach, chciał krzyczeć, wybić kam ie
niem  okno... W paść tam  z nożem w  ręku ... 
Oiaawa śmieszności stała się teraz sterem  w śród 
rozszalałych żywiołowo nam iętności.

Każe m nie wyrzucić za drzwi. Jakież w ła
ściwie praw o mogę mieć do niej. Gzy wogóie 
stosuneK taki mógł mieć przyszłość, trw ałość?... 
Stało się, co się stać m usiało... H a, a<e dlaczego 
stało się tak  nagle, nieoczekiwanie, w  chwili, 
kiedy zdawało mu się, że jest u szczytów 
szczęśliwości. Ależ to  jest nikczemne, upokarza
jące, ta jest straszliw e uderzenie maczugi, k tó
rego przeżyć nie będzie w  stanie.

I znowu okropny ból zatargał całą istotą

i znowu mozg zamroczyło nieprzeparte p ragn ie
nie jakiegoś gw ałtownego czynu. Czul, że jeżeli 
chwilę jeszcze tu  pozostanie, popełni straszliwe 
szaleństwo...

Postanow ił uciec. W idok tego okna, rozbie- 
lonego św iatłem  nocnej lam pki, okna, za któ- 
rem  ona, kiedyś tak niedaw no jeszcze z nim ... 
a dziś...

Przekroczył m a r ogrodzenia, nie przedsię
biorąc środków ostrożności. Kiedy się znalazł 
na ulicy, spr dlszy na tro tu a r  z dość znacznej 
wy aokości, usłyszał za sobą przyspieszone kroki 
i w ołanie:

— Złodziej, z łodzie j!
Puścił się z całej siły, uśw iadom iw szy so

bie niebezpieczeństwo, na jaU e był narażony. 
Długo jeszcze słyszał za sobą krzyk i dudnienie 
grubych, podkutych trzew ików  po kam ieniach 
chodnika.

Przedział jednak między uciekającym  i go
niącym zwiększał się ciągle. Głos Krofcow s ta 
wał się mniej wyraźny. Na szczęś ie nikt mu 
drogi nie zastąpił od przodu i kiedy W itold 
znalazł się w szerokiej, zaciem nionej alei koło
T rocadero, pogoń ustala zupełnie.

*★ *
Do domu przyszedł, kiedy już było zupeł

nie w idno. Na dole, w biurze hotelow em , nie 
zastał swego klucza na m iejscu. Domyślał się, 
iż musi lam  być M iron, k tóry  często sobie w 
ten  soosób poczynał.

Zakląi straszliw ie, czuł potrzebę poszarpa
nia czeg iś ze złości.

R ozerw ał koszulę pod szyją.
P ragnie  dziś być sam  koniecznie. Pali go 

zazdrość, wstyd, boli nieznośnie krw aw a ra n a  
miłości w łasnej.

W m ieszkaniu na  łóżku leżał jegomość ja 
kiś nierozebrany, w surducie, lecz bez spodni.

(Oiąg d al nasi

Otrzymaliśmy

F I G I  d a lm a t y ń s k ie
H | .  W  «t.

B r a ć a  D id o lić  W i n o  d a l m a l y ń s k i e
•  • s  t :  L an ych  p iw n ic  —  l i t r  4 6  c e n tó w  i  w y ia j  ls?*I » w ó w  O j \  3 .
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żadnego nieporozum ienia między nim i, autorem , 
a publicznością.

W ykład zatem  przejrzysty, jasny, życiowy, 
nie pozastaw ia żadnej wątpliwości dla widzów. 
W szystko i wszyscy są wyraźni, tlóm aczą się 
jasno , tak  ci czterej mężczyźni, jak  rzucona, 
jakby na igraszkę, między nich jedna, jedyna 
kobieta

A utor nie pozostawia nas w najm niejszej 
wątpliwości, że to  k o b i e t a  p o l s k a .  P o 
tw ierdzają to słowa Ruszczyca. Nie mogąc 
zatem  mieć najm niejszego zarzutu do gry a rty 
stów , m usi Przybyszewski przyznać, że wykład 
jego sztuki jest doskondy  i — co nas najwięcej 
obchodzi — t r a f n y .

A zatem  i typ  jedynej tam  kobiety — 
polskiej, Ireny, w in terpretacji p . Federowiczo- 
wej jest praw dziw y, taki jakim  go chciał mieć 
au to r?

— T ak, tak  — słyszę odpowiedź całego 
legjonu kobiet, k tóre były na  przedstaw ieniu 
, Złotego runa.*

— T ak ??
Otóż skoro t a k ,  to  niechże mi będzie wolno 

powiedzieć słów kilka kobietom  polsuim o k o 
biecie polskiej.

Go praw da, ram y przygodne fejletonu są 
na to  za ciasne, tak , za ciasne są nasze dzieje 
wiekowe, p nad którem i unosi się, jak  symbol 
cnót rodzinnych, społecznych i narodow ych — 
niew iasta polska. Znacie ją  z zamierzchłych na
szych dziejów, jako  owe cnotliw e Rzepichy, 
jako owe czczone W andy, co nie chciały 
Niemców, jako owe wyniosłe m ajestatem  cnoty 

i korony Jadwigi, jako owe m atki królów, 
hetm anów  i ognisk szlacheckich, jako ow e bo 
baterki T rem bow li i branki jasyru , jako B arbary  
Radziwiłłówny — znacie je  i długo później 
jeszcze jako pełne poświęcenia córki, żony 
i m atki.

T o też trzeba by chyba wieki całe nie żyć, 
aby uwierzyć, że kobieta Przybyszewskiego — 
to kobieta polska.

Nie — prze Bóg żywy — n ie! To ja t iś  
typ  nie kobiety naw et, ale samicy, odtw orzony 
w duchu teorji D arw ina i Haeckla o doborze 
płciowym.

Kobiety polskiej w niej an i śladu. Dla usu
nięcia nieporozum ień śpieszę nadm ienić, że 
i u nas były K n d ó sk ie . Tak.

Tylko trzeba zawsze pam iętać, z jakiej sfery 
wywodzi się kobieta, z jakiego dom u, środow i
ska, jakie było jej wychowanie, czy odeDrała 
od m atki pierwszy pocałunek i pacierz i tę 
tradycję legendowego nam aszczenia.

Boleć należy nad dziewczątkami, które tego 
nie otrzym ały.

Ale do takich nie należy kobieta Przyby
szewskiego.

Irena  w .Z lotem  runie* odebrała w ido
cznie staranne jakieś w ychowanie, m usiała mieć 
rodziców, a przedewszystkiem matkę, m a t k ę  
P o l k ę ,  która nauc/yła ją  pacierza i w p ra 
w dach w iary podała jej probierz cnoty a wy
stępku i dźwignię w życiu. Nie skąpiono jej 
rów nież nauki, wykształcenia, uszlachetnienia 
duszy i serca.

I jakże tu  przypuścić owo nagle rozpętanie 
i rozpasanie zmysłowych żądz, które opanow ały 
zupełnie tę biedną istotę, rzuciły ją  bezradną 
i bezbronną w otchłań  m ąk zmysłowych, jak  
bierną pastw ę?!

I to ma być polska kobieta?
Nie — jako  żywo, stokroć nie.
I oto krzywda, jak ą  wyrządził Przybysze

wski kobiecie polskiej i społeczeństwu naszem u.
Zapom niał widocznie, że nad kolebką ka

żdej z nieb unosiła się św ietlana postać m atki 
lub jej zastępczyni, choćby w .żłobku*. Zapo
m niał, że ciała, choćby najwięcej sprzedażne, 
zdobi jeszcze krzyżyk lub medalik Matki Bo
skiej. Zapom niał, że kobieta ze sfery .Z łotego 
runa* obok w spom nień m atki i pierwszego p a 
cierza, ma wszczepione poczucie swych obow ią
zków, które nie może być głuche na  otoczenie 
i zasklepić się wyłącznie w sferze pożądań i chuci 
zmysł iwych.

Kobieta polska, tak  bliska ofiarnych przy
tułków  i szpitali filantropa Ruszczyca, nie po- 
zotanie im  obojętną, a cierpienie, czy zawody 
serca, przyoblecze raczej w ofiarne czyny po
święcenia siostry miłosierdzia, a nie wyjawi ich 
przed światem .

O na, taka oświecona, uśw iadom iona, nie 
odda się wyłącznie zaspokojeniu zmysłów.

W ięc skądże nieporozum ienie?
Oto stąd , że Przybyszewski samowolnie 

w  oczach wielotysięcznej publiczności rozpiął 
kobietę polską, jakby na męczeńskim stole do
świadczalnym  wiwisekcyjnym. Jak  zręczny p a 
tolog anatom  pozbawił ją  przedtem  jej przyro
dzonych i nabytych właściwości. Użył do tego 
czegoś w rodzaju .cu ra ro * , trucizny s inej, któ
ra  znieczula i unieruchom ią żabę, p o d la n ą  do
świadczeniom . Z szeroko o tw artem i oczyma sie
dzi ona nieruchom ie na  szkle przy mikroskopie 
z rozciągniętą pod objektyw ą płetw ą, odarta  
z przyskórka. Na takie miejsca zranione nasy- 
pujesz trochę soli, lub  drażnisz je , ogrzewając 
lub oziębiając. I patrzysz przez powiększające 
6 0 0 —800 r  zy sz ło.

Co za widi w isżo ! Go za radość dla pa to 
loga na widok tych olbrzymich zaburzeń w obie
gu krwi — olbrzymich - pod m ikroskopem . 
P am ięta  o tem  patolog, zapom ina p . Przyby
szewski na  widok swojej skuraryzow anej Ireny. 
Oklaskuje i kw iatam i obrzuca eksperym ent pu
bliczność, niepom na, że to doświadczenie tylko, 
poza którem  m iljardy żab m ają zdrowe płetwy 
i cały organizm , że pam iętne przyrodzonych 
i nabytych właściwości przy świadom ej siebie 
woli żyją, rosną i działają na  pożytek i chlubę 
swego żabiego rodu.

Ale p. Przybyszewski, a za nim  i publi
czność, zapom ina, lab  nie chce pam iętać, że 
swą Irenę, podobnie jak  ów patolog, skuraryzo- 
wał, że, zastrzyknąwszy w jej żyły nerwy tru 
jące popędy zmysłowości i tylko zmysłowości, 
zobojętnił ją  i znieczulił na wszystko, co ona 
żywiołowo odczuwa jako  m atka rodu  i narodu, 
pozbawił ją  tylko najcenniejszych skarbów , ja 
kie są bogactwem  każdej kobiety: spuścizny 
miłości po m atce, w ychow ania i pierwszych 
zasad wiary. Dźwignie to, na  których w spiera 
się, z którem i walczy, naw et najniżej upadająca 
kobieta.

P ierw iastków  tych u kobiety Przybyszew
skiego ani śladu. Bo też nie polska to  kobieta, 
a narzucenie typu takiego, nam  zupełnie obcego, 
należy odeprzeć całą silą.

Przybyszewskiego uspraw iedliw ia dłuższe 
pożycie w obcem nam  i wrogiem środowisku 
niemieckiem, w zasadach i wierzeniach filozofji 
niemieckiej Schoppenhauerów , Nitsche ów i t. p. 
W ytworzyła ona szybko karłow ate pokolenie 
Bierbaum ów , piszących i wierzących w .żabią 
perspektywę* (Aus der Fruscbperspeetive). Po 
pochyłości Konsekwencji stoczyli się oni do 
propagandy .U eberbrettlów *, suterenow ych nad 
i pod-scen, gdzie odnajdow ali obłąkane, zwyro
dniałe i p ijane zmysłowością kobiety. Ich w spo
m nienie przechow ał Przynyszewski jako studja 
psyeho-patologiczne.. Ale pomylił się bardzo, 
wtłaczając je w ram y polskiego św iata kobiece
go. Pustym  dźwiękiem słów polskich odzywają 
się ze sceny jego m iędzynarodow e typy ko
biet — ale jaka  żywe, obce są nam  one i nie 
nasze.

W ięc żal nam  i wstyd, że odzywają się do 
nas językiem polskim — te niepolskie kobiety. 
Więc żal nam  i w styd tych kwiatów, które rzu
cają autorow i pod nc-gi dziewczątka i niew ia
sty polskie: więc żai nam  i w styd tych rączek 
nieletnich, jako i tych kobiet polskich, które 
oklaskami gloryfikują odstępstw o od ideału ko
biety polskiej.

Bo autorow i wolno w ybrać tem at i typy 
społeczeństwa najujem niejsze — czy męskie czy 
kobiece — ale nie wolno m u pozbaw iać ich ni 
przyrodzonych, ni nabytych tradycją w ychow a
nia, nam aszczeniem  w iary i posłannictw a, sty- 
graatów . Niech uzbrojone niemi walczą z żą
dzam i, zmysłowością, niech nie ulegają w walce 
z niem i bez tych dźwigni, niech będzie w sztuce 
wszystko logiczne i um oty w o w an e: niech mąż 
który przyznaje, że był zazdrosny Ł,o  wszystko 
i wszystkich*, nie wyzbywa się (dla łatw ej ko
rzyści au to ra j zazdrości do Przęsławskiego, chy
ba od początku najoardziej na nią zasługującego 
niech au to r jakiaś zabobonne przeznaczenie, 
sprzeczne z w iarą i rozum em , zastąpi logiczną 
konsekwencją przyczyny i skutku — niech nas 
nie straszy nastro jam i, a przedewszystkiem, niecb 
będzie ostrożnym  z gloryfikacją wolnej miłości, 
wobec kobiety polskiej i społeczeństwa, które t* 
zasady , Ueberbrettlów* i półświatków odtrąca 
ze w strętem , rów nym  czci dla kobiety polskiej.

(K urjer Warseawski).

Od Administracji.
Szanow nym  P renum eratorom  zamiejscowym 

przypom inam y wczesne nadsyłanie prenum erat? 
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika  
polskiego i Bluszczu, a  zarazem  prosim y nowo 
zgłaszających się o d o k ł a d n e  p o d a n i e  
a d r e s u  przez czytelne wypisanie im ienia, na
zwiska i miejscowości, jafcoteż nazw y poczty 
nadawczej.

K R O N I K A .
L w ów  19 grudnia

S ta n  powietrza. Godzina 13 w południe: 
Ciepłota -f- = 1 ft.; pogoda, dzień słoneczny.

Z rady miejskiej. Poufne posiedzenie rady 
dla załatwienia spraw, stojących oddawna na porząd 
ku dziennym, odbędzie się w piątek o godzinie 7 
wieczorem.

Ostatnie plenarne posiedzenie izby han
dlowej i przemysłowej odbędzie się dnia 30 grudnia 
br. o godzinie 5 wieczorem.

W y d z ia ł izby rękodzielniczej odbył one- 
gdaj posiedzenie w sprawie rządowego projektu 
zmiany niektórych paragrafów ustawy przemysłowej. 
Załatwiono kilka punktów i utknięto dopiero na § 
14 omawiającym dowód uzdolnienia. Dyskusję, któ
ra się dość długu przeciągnęła, przerwano. Następne 
posiedzenie w tej sprawie, odbędzie się po świętach.

święto Najświętszej Panny M arji k ró
lowej korony Polskiej. Po rekolekcjach kapła
nów, odbytych niedawno we Lwowie, ks. prałat 
Gromnicki, probosz w Buczauzu, doręczył ks. arcy 
biskupowi drowi Bdezewskiemu petycję, podpisaną 
przez wszystkich kapłanów, biorących udział w rs 
kolekcjach i wszystkich księży dziekanów archidje- 
cezji lwowskiej tej treści:

.Upraszamy Waszą arcypasterską Mość o wy
jednanie dla naszej archidjecezji łask następujących :

1. Iżby w I. niedzielę maja obchodzono w dje- 
cezji święto N. M. Panny, Królowej Korony Polskiej 
uroczyście, jak w archikatedrze;

2. Aby w tym dniu odprawiano za zezwoleniem 
stolicy Apostolskiej osobne Officjum i Mszę św. o 
Najśw. Pannie jako Królowej Korony Polskiej;

3. Iżby arcybractwo N. M. Panny, Królowej 
Korony Polskiej p^zy katedrze istniejące, rozszerzone 
i zaprowadzone było we wszystkich parafiach archi
djecezji, a miało oprócz czci N. M. Panny naj
główniejszy obowiązek uczenia pacierza i katechizmu 
opuszczonej dziatwy, sług, młudzieży, terminato
rów etc ;

4. Iżby św. stolica apostolska, mając wzgląd 
na wielką rozległość naszej archidjecezji i na wioski 
od kościoła tak bardzo oddalone, oraz na trudności, 
jakie z tego powodu nauczanie katechizmu nastrę
cza, udzielić raczyła wszystkim członkom bractwa, 
spełniającym powyższy obowiązek, odpustu zupełnego 
raz w rok w uroczystość N. M. P. Królowej Pol
skiej, lub podobnie jak Paweł V. i Klemens XII 
braciom katechizmowym.

Petycję ks. arcybiskup przyjął przychylnie.
A Kto uczy re lig ji?  Donoszą nam, że w 

szkole imieniem Zimorowicza na górnym Łyczako
wie, niema od kilku miesięcy katechety A przecie, 
jeżeli gdzie, to na dalekiem przedmieściu, gdzie konie
czny wpływ duchownego na dziecirosnące jak dziczki, 
niepowinna szkoła obejść się bez katechety. Warto 
byłoby wyjaśnić tę sprawę.

Świąteczne przesyłki pocztowe. Dyrekcja 
poczt ogłasza: By zapobiedz złemu, zaleca się, ażeby 
przy przesyłkach zawierających ryby, masło i t. p. 
przedmioty, wydzielające ze siebie wilgoć lub tłuszcz, 
oprócz zwykłego, należycie przymocowanego, lub na 
samej przesyłce napisanego adresu z dokładnem po
daniem zawartości i z dopiskiem . p r z e d m i o t  
p o d l e g a j ą c y  z e p s u c i u * ,  zawierały taki gam 
adres, umieszczony wewnątrz przesyłki, lub na oso
bnej tekturce, którą do dotyczącej przesyłki trwale 
przymocować należy. Niemniej pożądanem jest, ażeby 
przy przesyłkach do większych miast, jak n. p. 
Lwowa, Krakowa, Wiednia, Pragi, Budapesztu i t. p., 
w których opłaca się podatek akcyzowy, zawartość 
podlegająca temu podatkowi, tak na samej przesyłce, 
jak i na liście przesyłkowym, podaną była w ilościach 
przyjętych w taryfie podatku konsumcyjnego, ażeby 
tym sposobem ułatwić wymierzenie opłaty akcyzowej 
bez otwierania przesyłek.

Zarządzenia przedświąteczne na po
cztach. Dyrekcja poczt podaje do wiadomości: 
Ponieważ zachowanie spoczynku niedzielnego w d n i u  
22 g r u d n i a  b. r. wstrzymałoby ruch pakietowy, 
który z powodu zbliżających się świąt Bożego Na
rodzenia bywa bardzo ożywiony i spowodowałoby 
nagromadzenie pakietów w magazynach pocztowych, 
przeto ogranicza się w tym dniu spoczynek niedzielny 
o t y l e ,  że w tę niedzielę przyjmowane i wydawane 
tudzież awizowane będą p a k u n k i  także po po
łudniu i to przez d w i e  g o d z i n y .  Godziny te 
mają oznaczyć same urzędy pocztowe, uwzględniając 
miejscowe stosunki i czas przyjazdu poczty w danej 
miejscowości.

Rozwożenie pakunków do domów (tam, gdzie 
jest już zaprowadzone), odbywać się ma tak, jak 
w dniach powszednich. Natomiast dnia 25 i 26 b. 
m. mają być lokale urzędowe otwarte dla publiczno
ści tylko tak długo, jak w niedziele.

Związek chrześcjańsko-narodowy we 
Lwowie, w myśl uchwały wydziału z dnia 13 bm , 
zaprasza swych członków do licznego współudziału 
w pogadankach na tle gospodarki gmmnej, mających 
oyć podstawą przyszłych wyborów do rady gminnej, 
a które lo pogadanki odbywać się będą w piątki, 
dnia 20 i 27 grudnia rb., 3 i 10 stycznia 1902, 
w lokalu własnym przy ul. Pańskiej 1. 11 — II
piętro w podwórzu każdym razem o godzinie 7
wieczorem.

Nowy przystanek kolei. W dniu 15 gru 
dnia rb. otwarto przystanek kolejowy .Wieczysta*, 
w obrębie dyrekcji kolei państwowych' w Krakowie, 
między stacjami Dąbie-Piaski i Czyżyny w kilometrze 
5‘1 kolei lokalnej Kraków-Kocmyrzów, dla ruchu 
osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy będą wyda
wali konduktorzy w pociągach; pakunki przyjmuje 
się za opłatą należytości w stacji odbiorczej. Odjazdy 
pociągów, zatrzymujących się na tym przystanku, 
zawarte są w dotyczącem ogłoszeniu.

Now& stacja kolei. Stacja Sternberg a. S., 
położona na szlaku kolei lokalnej Kataje Kacow 
w obrębie dyrekcji kolei państwowej w Pradze, 
otwarta dotychczas dla ruchu osobowego, została 
otwartą w dniu 5 grudnia rb. dla ruchu ogólnego.

Poseł Wojciech Holansky, który tak pię
knie i wymownie poruszył sprawę wrześnieńską w wie
deńskiej izbie poselskiej, przesyła nam następujące 
pism o: .Składam serdeczne podziękowanie za tyle
dowodów uznania, jakimi mię obdarzyło społeczeń
stwo polskie za wystąpienie w obronie praw jego 
w parlamencie. Spełniłem tylko mój skromny obo
wiązek, nakazujący mi w szęlze stawać w obioaie 
pokrzywdzonych przeciw zaborczym i brutalnym Teu- 
tonom *.

Nikczemność niemieckiego pismaka. Pod 
tytułem: ,Die edle Schlachta — frei nach Heine* 
zamieszcza berliński Ulk, humorystyczny dodatek 
Beri Tagebatlu, wiersz, obrażający w najwyż 
szym stopniu nietylko szlachtę ale całe spoleczeń
stwo polskie. Powiedziano w nim, że .Sapieha und 
Szamojski, Polen aus der Polakei, und Pototzki und 
Branitzky, pienią się i krzyczą, że lud polski w wiel- 
kiem jest niebezpieczeństwie, bo mu Prusacy każą 
się uczyć po niemiecku, a dzieciom polskim każą 
chodzić do szkoły gładki uczesanym i czystym, bez 
brudu i nie w podartych sukniach 1 Więc:

.Sap eha und Branitzky, und ganz Polens Kle 
risei (to niby duchowieństwo), Schulz, Lemannski
und Mumpitzki, Zetem ob der Tyrannei; Wie die
Preus en maltraitiren! Wir vertragen manchen Puff, 
aher kann man existiren, ohne Schmutz und ohne 
Suff?*

O składkach, zbieranych n3 ofiary procesu
wrześnieńskiego, tak się wyraża podły pismak żydo
wski pod adresem szlachty: ,O b sie selbst reell
sich’s pumpten, ob sie andre drum geprellt: Kurz, 
sie schicken den zerlumpten Stammesbrtidern baares 
Geld*.

Autorem tej niegodziwej .poezji* jest obecny 
redaktor Ulku, S. Menger, ten sam, który z powodu 
procesu Dreyfusa w Rennes, dopuścił się takiej 
obrazy Kościoła katolickiego, że go nawet sąd pru
ski musiał za to pryykladnie ukarać pótrocznem wię
zieniem Gzy mu ta bezprzykladaa napaść na Pola
ków njdzie bezkarnie ?

Hasatywn w kopalni soli. Dz. kujawski
donosi, że w inowrocławskich kopalniach soli wła
dze zabrunily robutnikom mówić po polsku. Haka- 
tyzm tedy przenosi się nawet pod ziemię.

Rozstrzygnięcie konkursu Dnia 16 b. m. 
rozstrzygnięty został konkurs, ogłoszony za pośredni
ctwem krakowskiego towarzystwa .Polska sztuka 
stosowana*, przez warszawską firmę braci Hempel, 
na projekt srebrnej łyżki stołowej o charakterze 
swojskim Nadesłano 65 projektów. Ponieważ po 
kilkakrotnem glosowaniu jednakowa ilość głosów pa
dła na dwa projekty, przeto komisja rozpoznawcza 
towarzystwa, stanowiąca sąd konkursowy, uchwaliła 
nagrodzić obydwa, rozdzieliwszy nagrodę na dwie 
równe części, tem bardziej, że obydwa projekty, 
z których każdy stanowi odrębny pomysł, donełniają 
się wzajemnie pod względem wyzyskania charakteru 
swojskiego.

Autorami prac nagrodzonych s ą : p. Franciszek 
M ą c z y ń s k i ,  architekt krakowski i p. Stanisław 
B r u k a l s k i  z Warszawy. Projekt p. Mączyńskiego 
jest artystycznem wyzyskaniem motywu ludowego, za
równo pod względem całości, jak i ozdoby (klamra 
zakopańska), projekt zaś p. Brukalskiego jest arty 
stycznem skojarzeniem silnie w poezucie polskie wro- 
slej sztuki zachodniej wieków ubiegłych z rodzimymi 
motywami ludowymi (podobnie jak n. p. barokowe 
wpływy na skrzyniach mazurskich). Obydwa zaś od
znaczają się umiejętnem zastosowaniem zarówno 
kształtu, jak i ozdób do materjalu, którego Wymagał 
konkurs (srebro).

Oprócz nagrodzonych, wyróżniono jeszcze 4 
prace. Pierwsze wyróżnienie otrzymał projekt, które
go autorem jest autor nagrodzonej pracy p. Mączyń
ski, drugie wyróżnienie otrzymał projekt, opatrzony 
godłem ,N . D. S.*, trzecie — projekt, którego 
autorem jest autor drugiej nagrodzonej pracy p Bru
kalski, czwarte — projekt opatrzony godłem .W y
trwałość*.

Wy mit konkursu. Onegdaj rozstrzygnięty 
został konkurs, ogłoszony przez kapitułę płocką na 
polichromję wnętrza kościoła katedralnego w Płocku ; 
do konkursu stanęli znani artyści pp. : Józef Mehoffer 
z Krakowa i Balia z Wiednia. Po długich rozpra
wach sąd konkursowy przyznał pierwszeństwo pro
jektowi p. Mehoffera. Skład sądu konkursowego sta
nowili : Biskup djecezji płockiej ks. Jerzy Szembek, 
jako przewodniczący i p p .: Adam Badowski, ks. 
prof. Ant. Brykczyński z Goworowa, Jó ef Dziekoń- 
ski, Miłosz Kotarbiński, ks. Antoni Nowowiejski, ka
nonik katedry płockiej, Stefan Szyller i St. Tomko- 
wicz z Krakowa

Z Muzeum narodowego w Krakowie 
otrzymaliśmy pismo następujące : Dnia 14 grudnia
1901 odbyło się posiedzenie komitetu Muzeum na

rodowego. Komitet obradował nad budżetem. Utrzy
manie muzeum wymaga znaczniejszych nakładów 
z powodu powiększenia i reo ganizaoji muzeum. 
Postanowiono kwotę na zakupjo dzieł sztuki obni
żyć do minimum, aby chcć w części podołać cięża
rowi. Finanse gm ny, mimo najszczerszych chęci, 
nie wystarczają, aby gmina mogła sama niemal 
utrzymywać instytucję, •  której dobro powinien 
dbać cały naród w ogólności i kraj w szczególności. 
To też komitet lit zy na pomoc kraju tem bardziej, 
że Muzeum narodowe spełniać będzie po obecnej 
reorganizacji to samo zadanie, które spełniają gdzie
indziej muzea krajowe, hojnie przez sejmy subwen
cjonowane.

Obecnie kraj na Muzeum daje niesłychanie ma
łą kwotę 800 zł. i przeznacza ją  wyłącznie na cele 
kupna dziel sztuki. Niestety Mu eum nie znalazło 
dotąd dobroczyńców, którzyby pieniężnie je wspie
rali, to też potrzebuje ono tem bardziej pomocy 
kraju i rządu.

Przystąpiono wreszcie do zakupna dziel sztuki. 
Komitet nabył obraz Witol a Pruszkowskiego .S ie
lankę*, znajdującą się dotąd tylko tytułem depozytu 
w Muzeum i Jacka Malczewskiego portret własny, 
znany powszechnie z wystawy Towarzystwa przyja 
ciól s/tuk pięknych, gdzie do niedawna się znajdo
wał, obecnie wystawiony w Warszawie w salonie 
Krywulta.

Koncert .Lntni* odbędzie się w niedzielę daia 
22 grudnia, o godz. 7 wieczorem w sali Domu na- 
rodnego, ze współudziałem art. o$ery p. Ludwiga i 
p. Rolla z orkiestrą HO pp. Wykonane zostaną u- 
twory Wagnera, Miincheimera, Rubinsteina, Szuber
ta. Mascagniego, Niewiadomskiego, Noskowskiego, 
Moszyńskiego, Polińskiego, Sołtysa i Kretschmera. 
Jest to pierwszy koncert .Lumi* w tym sezonie.

P. Felikd Jasieński opuścił onegdaj nasze 
miasto, uda ąc się na pewien czas do Krakowa, gdzie 
rozpoczyna szereg wystaw dziel sztuki. P. Jasieński, 
pomimo oryginalność swego wystąpienia, lub może 
właśnie z tego powodu, położył u nas nie małą za
sługę przez to, iż sfery artystyczne rozbudził z le
targu i w małym światku .braci śpiących* narobił 
trochę rumoru, co w każdym razie sztuce naszej 
wyjdzie na dobre. W uznaniu tej zasługi grono ar- 
tystów-malarzy żegnało p. Jasieńskiego wspólnem 
śniadaniem w hotelu Żorża. W uczcie wzięli udział 
p p .: Augustynowicz, Dębicki, Kotowski, Makarewicz, 
Rejcban i Rozwadowski, oraz jako przedstawiciele 
.Związku nau' owo-literackiego‘ , pp. : Kasprowicz, 
Tenner i dr. Józef Korzeniowski.

Z życia lwowskich miljonerów. Fryzjerka 
z ulicy Akademickiej wzywaną była ośm razy do 
żony zloczowskiego rabina, miljonera Rohatyna, za 
mieszkaUgo przy ulicy S-kramentrk 1. 10, w celu 
jej uczesania. Za ośm tych wizyt zapłacił rabin fry 
zjerce aż — 60, mówimy wyraźnie, sześćdziesiąt 
halerzy, gdy zaś fryzjerka z częla czynić mu przed 
stawienia, że kwota ta jest za matą, kazał jej skarżyć 
do sądu.

Szczyt bezczelności. Jakiś Ignatz Cypres 
w Krakowie, w odpowiedzi na akcję w kraju całym 
rozpoczętą, by zerwać stosunki handlowe z Niemca
mi, wydrukował duży cennik niemieckich bazarowych 
towarów w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  i w tysiącach 
egzemplarzy rozsypał go po kraju. Doprawdy, nie 
łudziliśmy się, że akcja patrjotyczua w kierunku 
bojkotowania niemieckiego handlu spotykać będzie 
przeszkody, wiedzieliśmy z góry, że znajdą się także 
i zdrajcy, nie przypuszczaliśmy natomiast, te  ktoś aż 
do tego stopnia bezczelność swoją posunąć zdeła, 
by w chwili, k ied ' naród cały drży z oburzenia, 
z Krakowa wyzywać i drażnić uczucia społeczeństwa, 
proponując mu w prusackim języku kupno pru
sackich towarów.

W parze z Ignatz’em Gypresem w Krakowie, 
idzie i ,H . Gottlieb, Specialąuelle der feinsten Tiiets 
in Lemberg, Jagiellonengasse 12*. Rozsyła oa zno
wu drukowane kartki reklamowe, w których poleca 
swój .Russisches Thee Export-Haus* i „bittet seine 
Firma genau zu beauhten*. Czyniąc zadość woli p. 
Gottlieba, prosimy publiczność naszą, by istotnie 
zwróciła uwagę na tę bezwstydną firmę i postąpiła 
z nią tak, jak ona na to zasługuje.

Złodziejskie żniwo. Z wozu p. F. Kijano- 
wskiego dzierżawcy w Grzędzie, skradziono za Żół- 
kiews ą rogatką 2 pary portjer wełnianych i ubranie 
żakietowe, wartości 130 zł. — Michabwi Zającowi, 
zarobnikowi i J. Rawskiemu, szewcowi przy ul. Sa- 
downickiej 1. 15, skradziono ze strychu bieliznę 
wart. O kor. — Bieliznę skradziono także Marjanowi 
Przyborowskiemu przy ul Krzyżowej 1. 32 Este
rze Sto Alowej przy ul. Szpitalnej 1. 14, na zyma 
kuchenne i 3 duże butle wiśaiaku. — M. Sellero 
wej przy ul Krasickich 1. 15, dwa dywaniki. - 
Bolesławowi Grossmanowi, monterowi, paltot z ba
rankowym kołnierzem. — Katarzyna Schaffer, słu
żąca skradła swej pani Gili Wolf, szynkarce, szuu^ 
rówkę i chustkę zimową — Na gorącym uczynku 
kradzieży przychwycono Mojżesza Franka, w chwili, 
kiedy z wozu ściągał worek z towarami, wartości 
130 k. — Prześcieradło, koszulę i ręcznik, skradła 
swej pani Hermiuie Łukowskiej, służąca Julja Ko- 
źlik. — Trzej woźaicj Schleicbera, handlarza węgli, 
nadbierali z każdego wora węgla, który przewozili 
po kilka kawałków i odkładali na jedną kupę przy 
pl Unji brzeskiej. Kiedy tych nadbieranych węgli, 
uzbierało się już 4 wory, wkroczyła policja i zabrała 
je w przechowanie razem z dozorującym tego skarbu, 
Grzegorzem Bieleckim. — Z Komarna telegrafują, 
że w nocy z 17 na 18, rozbito tam sklep Sali 
Miinzer i zabrano tow ay wartości 4000 koron.

W sprawie zagadkowej śmierci śp. 
Uziębły, zamieszcza jedno z pism krakowskich sen
sacyjne wiadomości.

„Śp. Uzięblo grał fatalnego wieczora w szachy, 
w kawiarni Kijaka W tym samym pokoju siedziało 
towarzystwo, złożone z czterech mężczyzn; jeden 
z nich był podoficerem. Panowie ci rozmawiali gło
śno po  n i e m i e c k u ,  jak gdyby chcieli się popi 
sywać znajomością mowy teutońskicj. Zwróciło to 
uwagę śp. Uziębły, który oburzony tą wyraźną Pr0' 
wokacją, zaczął mówić również głośno o procesie 
wrześnieńskim i ohydnem postępowaniu Prusaków 
z Polakami. Wywołało to niemałą irytację w owem 
towarzystwie, lecz amatorowie nienczyzny nie śmieli 
protestować bę !ąc w m-iejszości. Widząc jednak, 
że śp Uziębło zbiera się do odejścia, zapłacili 
i wyszli nieco przed nim W parę inut potem 
został w ulicy Sławkowskiej dokonany ohydny napad 
na śp Uziębłę ..

Mamy jednak nadzieję, że tajemnicza ta sprawa 
zostanie wyjaśnioną.

F a n  O kun iew sK i o s k a rż a  OJnośaie do n ie
daw no ukończonej rozprawy sądowej p. dra Teofila 
O kuniew skiego przeciw  p Adamowi K ośm ińskiem u, 
otrzymujemy następujące wyjaśnienie: „Odnośnie do 
zapodanej wiadomości w nr. 523 z dnia l i g r u i n i a  
1901 „z izby sądow ej*, jakobym w procesie p. dra 
Okuniewskiego, przeciw p. Kośmińskiemu w nie

przychylnym guście złożył swoje zeznania przeciw 
oskarżonemu, upraszam o sprostowanie powyższej 
wiadomości powołując się na § 19 ust. prasowej, 
iż nieprawdą jest, jakobym zeznania moje przeciw 
oskarżonemu złożył „w podobnym guście*, jak p. 
Stanisław Kukułka c. k. kontroler podatkowy z Ho 
rodenki, natomiast prawdą jest, że zeznania moje 
nader korzystne dla oskarżonego złożyłem wraz z p. 
c. k. anjunztem Franciszkiem Pawlikowskim, pod 
przysięgą wedle najlepszej swojej wiedzy i sumienia.

Stefan Nodzyński, c. k. poborca podatkowy. 
Franciseek Pawlikowski, c k adjunkt poaatkowy.

W s k o ls k ic h  g ó ra c h  padał dn a 14 t. j. w 
sobotę cały dzień deszcz, przez co rzeki wezbrały 
i lód uniosły, który częściowo drogi zatarasował tak, 
że trudno przejechać. Dnia 15 t. j. w niedzielę po
południu w tutejszych stronach widzieć można było 
błyskawice.

„Gazeta Warszawska* po miesięcznej przer
wie p częla znowu wychodzić. Dziś ukazał się jej 
pierwszy numer. Redaktor Otazety i wydawca, p. 
Stanisław Lesznowski, w umieszczonej na czele 
odezwie prosi czytelników o wyrozumiałą cierpli
wość, zanim, wyjednawszy u władz rozszerzenie pro
gramu pisma, będzie mógł uczynić je  żywotnem i 
urozmaiconem. Gameta Warszawska jest najstarszą 
polską gaietą, wychodzi bowiem już 128 lat

W o lf  powraca do parlamentu. Z Trutno- 
wa donoszą, że były poseł Wolf oświadczył swym 
mężom zaufauia, że gotów w razie wyboru pono
wnego, bez własnego współdziałania, przyjąć mandat. 
Mężowie zaufania prosili Wolfa, ażeby mandatu nie 
odrzucał, gdyż inaczej Wszechmemcy stracą ten 
okręg.

Korespondencja redakcji. P . J . T. Po-
dwołoc»yska. Wiaa korespondenta. Będziemy ostro
żniejsi.

Z kraju.
S am oor, (aprostowanie). W korespondencji 

o zakazie przez starostę wygłoszenia „Reduty Ordo
na* na wieczorze Mickiewiczowskim, oraz o zakazie 
wiecu w sprawie wrześaieńskiej, wkradł się błąd 
drukarski, który naltży sprostować. Z p. starostą
pertraktował w tej sprawie adwokat dr. Serwacki, a
n i e Smolka, bo takiego u nas wcale niema.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeraiorowie Dziennika polskiego p o
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 b.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda
rzyk Śmigusa lfi c t. (30 b.)

* Coi088eum Thorna. Od 16 grudaia największy 
sensacyjay program świata! 15 n i e d ź w i e d z i  p u 
l a  r  n y c h 4 psy, 1 koń naj większa tresura świata. 
T r u p a  H a d j i  M o h a  m e d  6 arabów w produkcjach 
niewidzianych. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a  najpiękniej
szy i największy obraz (15 minut trwają -y) bioskopu 
ameryk. B r o t h e r s  C e a d o ,  amerykańscy gimnastycy 
na obracającej się drabinie. L o r e t t e ,  ze swoim „m ar
murowym psem B en“ pozy plastyczne. M a r y  von D y k, 
ameryk. mistrzyni w strzelaniu T h e  t w o P a u l i s ,  
akt sportowy na placu Lawn Tennis. L e s  D o n v e I l s ,  
wirtuozi instrumentaliści niezrównani. I z a  F a n c h o n ,  su 
bretka. Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedzielę i święta d wa ;  p r z e d s t a -  
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia i 8-mej wiec rem 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Ola utrzymania zdrowia są zawsze najlepszymi 
stare domowe środ&i. Dr. Aleksander Szana w s wojem 
znanem piśmie dla pielęgnacji zdrowia wydawanem — 
wyraża s ę jak następuje: Tran z wątroby — nie stracił 
na swej wartości nawet w ddsi-jszym krytyczaym ro 
zwoju medycznych wiadomości — dziś jeszcze jest po
wszechnie ulubionym środkiem podawanym w odpo- 
wiedaiej formie osłibionym dzieciom i dorosłym — j>ko 
posilający ich środek. Gdzie staramy się osiągnąć p pra- 
wę w odżywianiu — tam oddaje nam tran z wątroby 
ważne usługi — jeśli tylko — używający go znosi Jeśli 
tran z wątroby osłabia apetyt — szkodzi zawsze wybór 
możliwie czyst go lekko strawnpgj tranu z wątroby — 
jest ważną rzeczą — w przeciwnym r-zie rezykuje się 
skutki całej k u rc ji Jako taki lekko trawiony czysty 
tran z wątroby — okazuje się od lat wieln Maagera tran 
z wątrOOy miętusa.

* Kasyno mzędiiluze urządza dnia 31 grudnia b. r. 
we własnym lokalu wieczorek „Sylwestrowy* dla człon 
ków Kasyna z rodzinami.

Po karty wstępu zgłaszać się należy do gospodarza 
najpóźniej do dnia 28 grudnia b. r. co dzień od godziny 
7 do 9 wieczorem.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro
dowej.

N a r e s t a u r a c j ę  p a m i ą t k o w e g o  rz. kat. 
kośeuła w Żółkwi złożyli na ręce p. Julj. Szumią ńskiego 

p.: Józef Sobolewski z Żółkwi 20 kor., Fraaciszek Wo- 
lański z Tarnowa 1 k o r. Marja Markowska z Dalnicza 
180 kor., Aleksandra Morawska za Sarnek 2 kor., Ste- 
fanja Kęplicz ze Samek 2 kor., Stanisław Przyłuski ze 
Lwowa 2 kor.

Dla ofiai prusactwa w dalszym ciągu zło
żyli : Kółko myśliwych na polowaniu w Basiówce 
zebrane 26, „Składka dzieci* doręczona przez p. 
Adelę Dawidowską 3.50. Datki złożone w zarządzie 
dóbr w Raju ad Brzeżany, przez urzędników i inte
resantów: Zarząd dóbr 5.70, Eimund H ofski 4,
Edward Ba iml 2, Emil Chili 1, Miłosław Stachow- 
ski 1, Włodzimierz Dałżycki 2, Ludwik Wilczyński 
2, Jan Mogielnicki 1, Władysław Hertmann 1, Jan 
Greis — .40, Władysław Świeciński 1, Hipolit Gli
szczyński — .50, Antoni Greiss —-40, Kazimierz Za
leski — .50, Józef Rudomino — .50, Franciszek 
B ttner 2, Piotr Dębicki 1) Kazimierz Krasiczyński 
2, Zygmunt Lachman 1, Kazimierz Lubowieski 2, 
Leon Swiderski 1, Mikołaj Tych 1, Leon Wiśniow
ski z Plichowa 2, Feibiseh Landmann z Rohaczyna
2, Mozes Lobel z Urmania 5, Samuel Frosoh z Ku- 
ropatnik 2, Józef Frosch z Kuropatnik 2, Izaak 
Reizer z Sarańczuk 2, Aba Schumer i Abraham 
Milch z Brzeżan 2. V klasa B gimnazjum w Bochni
3, Maksymiljanowie Jabłońscy z Dobromila 2, Gmi
na miasta Rudki 10, Piątkiewicz z Tarnopola 3, 
Witold Ciecbulski z Zakliczyna, zebrane w kółku 
towarzyszem 3.42. Urzędnicy podatkowi w Złoczo
wie począwszy od IX rangi 7.50, Szuperski Józef 
z Żółkwi, zebrane w towarzystwie 2,54. Razem 
110 kor. 96 hal., które łącznie z wykazanemi w 
Nr. 531 Dziennika Polskiego 11.747 k. 47 hal. 
— czynią stan ogólny składek w sumie 11.858 
koron 43 hal.

Zatarli:
Zofja H r a d e c k a ,  nauczycielka, zmarła w Krako

wie w 24 r. życia.

Motatki literackie i artystyczna.
Bepertoar tea tru  miejskiego we Lwowie

Dziś w e c z w a r t e k  „Pajace*, opera w 2 aktach 
z prologiem Leoncavall’a- Występ panny Ireny 
Bohussównej i p Eugenjusza Guszalewicza i „Rycer
skość wieśniacza*, opera w 1 akcie P. Mascagni’ego. 
Pierwszy występ p. Heleny Ruszkowskiej.

Jutro w p i ą t e k  po raz pierwszy „Za siódmą 
górą, za siódmą rzeką*, ballada w 3 aktach z prologiem
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przez Stanisława Rcssowskiego. Główne role wyko
nają panie: Bednarzewska, Solska, Mrozowska, Rot
ter, Rybicka, p p .: Solski, Chmieliński, Kamiński, 
Węgrzyn, Jaworski, Stanisławski, Kwiatkiewicz, An
tonie ws< i i inni.

W  s o b o t ę  ,Za siódmą górą za siódmą rze
ką", ballada.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3Yj 
„San Toy", operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.— 
Wieczorem o godzinie 7 7 t „Nadzieja", dramat w 4 
aktach z holenderskiego, Hermana Heyermanns’a, 
w przekładzie p. Jana Kasprowicza.

W p o n i e d z i a ł e k  „Za siódmą górą, za sió
dmą rzeką", ballada.

W e w t o r e k  z powodu wigilji Bożego Naro
dzenia, nie będzie przedstawienia.

Dzienniczek bibljograficzny. Nowe książki, 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

L o n y s  P. Afrody a, tłumaczył z francuskiego
A. Si-dlecki 3 k.

Ł u s z c z e w s k i  J. Janusz Korczak, dramat
w 3 aktach. 2 k.

O c h e n k o w s k i  dr. Wl. Nasze położenie i żą
danie. 1 k.

P r z y b y s z e w s k a  D. Kiedy słońce zachodzi, 
przełożył z norweskiego i wydał St. Przyhyszewski, 
z portretem autorki. 4 k.

S i e n k i e w i c z  H. Ogniem i miec em, Potop, 
Pan Wołodyjowski, z 8 rysunkami A. Piotrowskiego 
W oprawie po 3 k.

S ł u p s k i  Z. W obronie świątyni, powieść hi
storyczna z czasów upadku Jerozolimy, z angielskiego, 
z obrazkami. W oprawie 3 k. 60 h.

S to  sposohów sporządzania potraw z kartofli.
W oprawie 1 k. 30 h.

W e s o ł y  m o n o l o g i s t a ,  kalendarz humory
styczny, oraz zbiór deklamacyj i monologów. 60 h

Z a l e s k a  K. S. Pejsaże, Rustowamia i Kra
ków, poezje. 1 k. 60 h.

Izba sadowa.
S ta n is ła w ó w  17 grudnia.

(Zamiast lisa zabił chłopa).
Pod przewodnictwem  radcy  sądu kraj. p. 

Dimmla odbyła się tu ta j przed kilku dniam i 
zajm ująca rozpraw a karna. Jako oskarżony sta
nął przed trybunałem  karnym  znany kłusownik 
z Wyczółek koło Mcnasferzysk, K asper Bogusie- 
wicz, oskarżony o zastrzelenie przez nieostrożne 
obchodzenie się z bronią, gajowego z tej wsi, 
niejakiego W iśniowskiego.

Było to 2  czerwca b. r. Bogusiewicz wy
brał się na zasadzkę pod wieczór, a ujrzawszy 
lisa zm ierzającego z całą pow agą do lasu, 
zmierzył się i strzelił. Lis pom knął i zginął 
w gęstwinie, kłusownik zaś obejrzaw szy plac 
boju, spostrzegł leżącego w  krzakach opodal 
człowieka. Był to  dobry jego znajom y, i u m,  
gajow y W iśniewski. Spał tam  spokojnie. Nie 
budząc go, kłusownik oddalił się, zaniepokój ny 
jednak kilkodniową nieobecnością W iśniow 
skiego, powrócił do lasu, aby  się przekonać co 
z W iśniowskim  się stało.

W iśniowski tym czasem  w krzaku spał dalej,
■nem wiecznym.

Przekonaw szy się, te  zam iast lisa zastrzelił 
kum a, Bogusiewicz zafrasow any powrócił do 
wsi, nie chcąc atoli zostawiać kum a bez po
grzebu napisał kartkę, że tru p  W iśniowskiego 
leży w lesie i położył ją  na studni. K artkę zna
leziono, tru p a  znaleziono, a  kłusownika uwię
ziono.

Bogusiewicz bronił się, że strzelając do lisa 
nikogo wokół nie widział, a rzeczoznawcy o- 
świadczyli, że śpiący w krzakach W iśniowski 
ugodzony został niewątpliw ie kulą, która od 
tw ardego jakiegoś przedm iotu się odbiła.

Kłusownika skazał trybunał, po myśli § 335
u. k. na karę 7 miesięcznego ciężkiego więzie
n ia . Przeciwko tem u wyrokowi zgłosił obrońca 
oskarżonego, adw. dr. D o 1 ż y c k i, zażalenie nie
ważności.

Miejska wjstawa
okazów przemysłu krajowego.

Z inicjatyw y radcy m agistratu  d ra  Fiszera, 
utw orzyła m iejska komisja przem ysłowa, za 
ap ro b a tą  reprezentacji m iasta, w budynku miej
skim przy placu Halickim w t. z. pałacu Bie- 
siadeckich — miejską wystawę okazów przem y
słu krajow ego. D ziałalniść radcy Fiszera oka
zała się w tym w ypadku podw ójnie dodatnią. 
P o  pierwsze udało mu się szczęśliwie wyzyskać 
sytuację, jaka pow stała po powolnym  zaniku 
wszelkiej działalności T ow arzystw a zachęty prze
mysłu krajowego i uratow ać instytucję, zasługu
jącą ze wszech m iar na poparcie gminy; po 
drugie: powierzył zarząd człowiekowi, którem u
już dzisiaj, m im o niedługiego jeszcze czasu dzia
łalności, wystawa m a bardzo wiele do zawdzię
czenia. Członkiem tym  jest p. B ronisław  Brai- 
ter, urzędnik m agistratu , znany z sum iennego 
pełnienia obowiązków.

R u c h liw o ść  i zabiegi jego widoczne są już 
dziś niem al na każdym kroku, jem u to bowiem 
zawdzięcza wystawa obecny ład w ustro ju  w e
wnętrznym , w rachunkach i kasowości, zado
wolenie wystaw ców  i  rękodzielników, oraz dal
szy rozwój wystawy.

Zostaw iając zresztą osoby na uboczu, po
zwalamy sonie zwrócić uwagę ogółu na sam ą 
instytucję. Przedsiębiorstw o to, nieobliczone na 
zyski, spełniające wyłącznie funkcje pośrednika 
między wytwórcą a  klijentelą, oparte  obecnie 
m oralnie o gminę, zyskać m usi naturaln ie  na 
wziętości, której mu z serca życzymy.

W ystaw ę z n a m y  nie od dzisiaj, istnieje ona 
od la i 6, a  jakkolwiek nie afiszuje się po ku- 
piecku i nie reklam uje jak inne przedsiębior
stw a, że one jedynie m ają  w yroby krajow e na 
składzie, to przecież rozwija się stale i jest s ta 
nowczo we Lwowie najpoważniejszem  miejscem 
zbytu w yrobów krajow ych.

Dzisiaj, kiedy na każdym kroku brzmi h a 
sło „precz z prusactw em ", do patrjotycznej p u 
bliczności naszej apelować w tej mierze nie potrze
bujem y, polecamy jednak  tę firmę jako sum ienną, 
zapobiegliwą i troskliw ą nietylko o interes w ystaw 
ców, ale, co ważniejsze, o należyte zaspokojenie 
najwybredniejszych wym agań kupującego.

W ystaw a zajm uje ośm uaikacyj, pełnych 
galicyjskich wyrobów z zakresu tak przemysłu 
rękodzielniczego, jak  i przem ysłu domowego, 
przewyższających wytwornością w yroby zagrani
czne, za które wysyłamy pieniądze na  agitacje 
hakaty .

Trzęsienie ziemi w Zagrzebia.
Onegdaj około godziny 3 po południu — 

jak donieśliśmy wczoraj krótko w telegram ach — 
dało się w Zagrzebiu uczuć niezwykle silne trzę
sienie ziemi, k tóre trw ało cztery sekundy i k tó
rem u towarzyszył silny huk podziemny. K ieru
nek w strząśaienia szedł z północnego zachodu, 
na południowy wschód

Jakkolwiek trzęń rn i ? to  w skutkach nie da 
się porów nać z katastrefą  podobną, która n a 
wiedziła Zagrzeb w dniu 9 listopada 1880, to 
jednak wywołało wśród ludności wielkie prze
rażenie. Zwłaszcza na górnych piętrach dom ów  
uderzenie było tak silne, że ściany form alnie się 
chwiały. Z gary wszystkie stanęły, obrazy, lu
stra  i inne przedm ioty zmieniły swe położenie, 
m ury popękały w wielu miejscach, a wiele 
także kom inów pospadało. Przerażona ludność 
pouciekała z mieszkań i publicznych lokalów na 
ulice, na których w jednej chwili niezwykły 
ruch zapanow ał. W  Ilicy, głównej a rterji m ia
sta, panow ał poprostu ścisk, choć chodniki za
siane były w wielu miejscach rum owiskiem  i 
kaw ałam i cegieł, spadłych z dachów.

W hotelu „Im perial" spadla attyKa, raniąc 
wielu przechodniów, na szczęście żadnego cię
żej. Z budynku, w którym  mieści się filja b an 
ku austo-węgierskiego, spadły trzy, gzems 
wieńczące figury kam ienne; także i z pałacu 
P ristera  w Rynku spadła na bruk kam ienna 
figura.

W ielka panika zapanow ała w szkołach; w 
szkole kapitulnej ludowej cisnęły się dzieci w 
takim  popłochu na ulicę, że omal do nie
szczęścia nie przyszło. P raw ie we wszystkich 
szkołach krzyże ze ścian pospadały. K atedra nie 
Zustała uszkodzoną; strażnik na dzwonicy je
dnak opowiadał, że został uderzeniem  rzucony 
od jednej ściany do drugiej. Z kościoła P anny  
M arji spadł wierzchołek wraz z krzyżem. Uszko
dzonych także zostało wiełe gm achów  publi
cznych i pryw atnych.

W  Zagorji, pasie górskim, położonym mię
dzy Zagrzebiem a W arażdynem , zwanym chor
w acką Szw ajearją, odczuto trzęsienie w wielu 
punktach. I stam tąd  także donoszą o szko
dach.

Nalroniec z Lubiany donoszą, że tam tejsza 
stacja m eteorologiczna zauważyła tegoż samego 
dnia o godrinie 3 m inut 14 silne drżenie zie
mi, z relatyw nie bliskiego środowiska pocho
dzące.

Podróż cesarza Franciszka Józefa 
do WLcb.

W  chwili, kiedy opinja publiczna we F ran 
cji stanowczo oświadcza się za zbliżeniem do 
W łoch, a rząd francuski czyni gabinetow i rzym 
skiemu wszelkie możliwe ustępstw a w dziedzinie 
polityki kolonjalnej — pewnego rodzaju seu- 
sację wywołać m usi w iadom ość Italie, że w Rzy
mie czynią się przygotowania na przyjęcie ce
sarza F ran .iszka Józefa, który pragnie złożyć 
wizytę W iktorow i Em anuelowi III. Podróż ta 
m a nastąpić po poprzedniej wizycie w W iedniu 
króla włoskiego, który w ybiera się w odwie
dziny do dw orów  europejskich, a rozpocznie od 
goś-iny w stolicy A ustrji. Inny  dziennik rzym 
ski, Tribuna , dow iaduje się naw et, że kwestja 
stosunków  K w irynalu do W atykanu będzie — 
co do tej wizyty cesarza A ustro-W ęgier — ure
gulow aną. Mianowicie austro-w ęgierski am basa 
dur przy W atykanie, h r. Szecsen, otrzym ał misję 
uzyskaaia od papieża zgody na to, ażeby cesarz 
Franciszek Józef naprzód odwiedził króla w ło
skiego, a dopiero potem  Ojca św. W szystko to 
brzm i nam  duść dziwacznie. W iadom o, że p a 
pież nie przyjm uje m onarchów  katolickich, k tó
rzy zostali przyjęci w Kwirynale.

DEPESZE  
telegraficzne i telefoniczne.

Andjencje.
W iedeń  19 grudnia. Na audjencji u ce

sarza by{ dziś były m inister dla Galicji dr. Chlę- 
dowski.

O opróżnienie Wawelu.
K raków  19 grudnia. Na podstawie 

uchw ały rady miejskiej m agistrat krakowski w y
stosował do wydziału krajowego i do Koła po l
skiego na  ręce prezesa Jaworskiego petycję z 
prośbą o podjęcie energicznych kroków, aby  bu
dowa nowych koszar dla wojska, m ając, go ustą- 
p ć  z W aw elu ,jak  najrychlej mogła być rozpo
częta. W edług spraw ozdania sejmowego z daia 
8 lutego 1897 opróżnienie W aw elu od kośńula 
katedralnego do baszty „Kurzej stopy* miało 
być do jesieni r. 1902 dokonane, tymczasem 
wobec obecnego toku rzeczy m ożna wnosić, że 
tak  się nie stanie.

z krak. Tow. lekarskiego.
K raków  19 grudnia. W czoraj wieczo

rem odbyło się doroczne zebranie krakowskiego 
Towarzystwa lekarskiego, celem w ybrania za
rządu na rpk przyszły. Prezesem  w ybrano po
nownie dra Kazimierza Kostaneckiego, wicepre
zesem dra Juljusza Nowaka, sekretarzem  doro
cznym dra Jana  Landaua, redaktorem  Przeglądu 
lekarskiego dra A ugusta Kwaśnickiego. D y g a 
tam i do Tow arzystw a lekarskiego galicyjskiego 
w ybrano prof. dra Antoniego Giuzińskiego i prof. 
dra A ntoniego M arsa we Lwowie.

Bank dla handlu i przemysłu.
K raków  19 grudnia. W  Banku galic. 

dla handlu i przemysłu rozpoczęły się wczoraj 
posiedzenia rady zawiadowczej. Obrady są  ści
śle poufne. Dziś popołudniu drugie posiedzenie.

Uniwersytet katolicki w Salcburgu.
W iedeń  19 grudnia. Yaterland ogłasza 

list pasterski austrjackiego episkopatu, dono
szący o uchwale założenia z okazji rozpoczęcia 
się nowego stolecia, wolnego katolickiego un i
w ersytetu w  Salcburgu. L ist pasterski podaje 
następujące przyczyny założenia podobnego u- 
n iw ersytetu : Uchronienie uczącej się młodzieży 
od wpływów nieprzyjaznych dla w iary katoli
ckiej, podniesienie w młodzieży miłości dla o j
czyzny, prze; w pajanie zasad patrjotycznych. 
Dalej było to życzeniem nietylko papieża, zaj
mować się zakładaniem  takich zakładów, ale i 
życzeniem rodziców, którzy nie chcą, aby ich 
dzieci traciły na uniwersytecie zasady i wycho
w anie religijne.

Bliższe szczegóły o urządzeniu takich za
kładów będą później ogłoszone. W ogóle dziś 
m ożna powiedzieć, że kierownictwo ich będzie 
spoczywało w rękach Ojca św. i biskupów, któ
rzy będą mieli strzedz sposobu pow ołania pro
fesorów i czystości nauk. Oczywiście, że przy 
calem zachowaniu praw  i kalolickich zakłady te 
będą stać na wysokości wiedzy i nauki. O ile 
starczą środki pieniężne, wykłady najw ażniej
szych przedm iotów będą się odbywać w różnych 
językach. W końcu list pasterssi zajm uje się 
sposobem  uzyskania środków m aterjalnych, które 
m ają  być zebrane w drodze składek w śród ka
tolików austrjackich.

Cesarz Wilhelm znów mówi!
Berlin 19 grudnia. Przy odsłonięciu je 

dnego z pom ników w Alei zwycięstwa, cesarz 
W ilhelm wypowieuzial dłuższą mowę o sztuce. 
W ezwał artystów , aby zachowali w swych dzie
łach daw ne artystyczne formy piękna, a nie 
podlegali nowym prądom .

Panama niemiecka.
P oznań 19 grudnia. Pozasłużbowy m a

jo r E idei, w ybrany został ponow nie do izby 
rolniczej z m iasta P oznania i pow iatu poznań
skiego Dzienniki niem ieckie tw ierdzą, że Eadel 
wziął 5 tysięcy m arek z kasy izby. S praw a ta 
będzie rozpatryw aną przez m inisterstw o roln i
ctwa i wojskowy sąd honorowy.

H. K. T.
P oznań 19 grudnia. N iedawno urządzone 

w Tczewie zgrom adzenie hakatystów , wysłało 
telegram  pow italny do Buslowa, Kanclerz od
powiedział w tych słow ach: P an u  profesorowi 
H .ltzow i w Tczewie i Tow . Ostm arkverein 
Tczewskiemu dziękuję za przysłane mi pozdro
wienie. Mam nadzieję, że podniesienie niemczy
zny na naszych wschodnich kresach, zapew ni 
mu przynależne stanowisko i znaczenie. K aa 
clerz Buelow.

Hakatyzm wśród studentów.
Berlin 19 grudnia. W czoraj wieczorem 

odbyło się tu  w  jednej z Lat wielkie zgrom a
dzenie studentów  niemieckich, zwołane celem 
chwalenia protestu przeciw m anifestacjom  s tu 
dentów  polskich na uniwersytecie tutejszym. 
Po złożeniu referatu przem awiało wielu m ów 
ców. Uchwalono dwie rezolucje, z tych jedna 
zwraca się do studentów  polskich z usilnem 
wezwaniem, aby zaprzestali usiłowań m anife
stow ania na gruncie akademickim swego, nie
przyjaznego Niemcom, sposobu myślenia, druga 
zaś rezolucja zaw iera proźbę do m inistra o- 
światy, o poczynienie zarządzeń, któreby zapo
biegały szkodliwemu wpływowi, w yw ieranem u 
na studja przez studentów  zagranicznych.

Wojna w Transwaalu.
B irm ingham  19 grudnia. Przyjaźnie 

dla B ueiów  usposum ony członek parlam entu , 
nazwiskiem Loyd George, usiłował wczoraj 
przem aw iać na pew nem  zebraniu członków 
partji liberalnej. W rogo wobec mówcy usposo
bieni słuchacze chcieli strącić go z podjum , 
czemu przeszkodziła policja. Zgrom adzeni u- 
ch walili rezolucję, przyjazną dta rządu angiel
skiego.

N iefortunny m ówca zdołał pod ochroną 
policji um knąć w bezpieczne miejsce. Przy tych 
aw anturach  tłum  powybijał wszystkie szyby w 
lokalu. W  starciu z policją jedną  osobę z a 
b i t o ,  wiele raniono. 30 osób aresztow ano.

Francja i Sjam.
Londyn 19 grudnia. Times donosi z 

Bangkok o ponow ntm  rozpoczęciu przedw stę
p n y ^  rokow ań między F rancją  a S jam em , ce
lem załatw ieni i  bieżących kwestyj.

Cesarz chiński w podróży.
P ek in  19 grudnia. D wór cesarski zdąża

jący do Pekinu, ujechał już  drogę 130 mil 
chińskich (li) z Kaifongfu.

Dymisja gabinetu.
S o f ja  19 grudnia. Dotychczas jeszcze przy

jęcie dymisji gabinetu nie nastąpiło. Jak sądzą, 
m inisterstw o zatrzym a nadal swój urząd.

Sprawa Krety.
S tam b u ł 19 grudnia. Tureckie dzienni

ki zajm ują się dziś po raz pierwszy spraw ą 
kreteńską i donoszą o zapew nieniu m ocarstw  
interesow anych, że status quo na Krecie i 
zwierzchnictwo sułtana m ają być nadal u trzy
m ane.

W iedeń 19 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu kollegium profesorskiego politechniki 
tutejszej powzięto uchwałę, udzielenia arcyksię- 
ciu R ajnerow i i m inistrowi ośw iaty drow i H ar- 
tlow i akademickiej godności „doktorów  nauk 
technicznych", honoris causa.

S tam b u ł 19 grudnia. P o rta  wysłała 
am basadorow i sw em u w Paryżu M unir-Bejowi 
w łasnoręczne pism o sułtana do króla belgijskie
go w spraw ie akredytow ania am basadora pary 
skiego, jako tureckiego posła w Belgji.

Dotychczasowe propozycje w tej mierze 
Belgja odrzuciła, dom agając się ustanow ienia 
osobnego posła tureckiego wyłącznie dla Belgji, 
ponieważ Belgja m a przy Porcie osobnego 
posła.

Kranika z ostatniej chwili.
Początek sejmu. Marszalek krajowy wysiał 

wczoraj zaproszenie do wszystkich posłów na pierw
sze posiedzenie sejmowe, które odbędzie s:ę w dniu 
28 bm. o godz. 11 rano. Poprzedzą je uroczyste 
nabożeństwa, a to o godzinie 9 rano w cerkwi św 
Jura i o godzinie 10 w rz. kat. katedrze.

Porządku dziennego pierwszego posiedzenia po
słom nie rozesłano.

Na jutrzejszej sesji, poweźmie wydział krajowy 
ucńwalę w sprawie prowizorjum budżetowego.

O ile zdołaliśmy się dowiedzieć, porządek dzien
ny I posiedzenia nowego sejmu, obejmie następu
jące punkty: 1. uchwała w sprawie prowizorjum 
budżetowego na przeciąg 3 lub 6 miesięcy, 2. we
ryfikacja wyboru 110 posłów, 3. uchwała w spra
wie trzech myt i pięć opłat gminnych.

W dniu otwarcia sejmu tj. w sobotę 28 bm. 
odbędzie drugie wieczorne posiedzenie. Odbędzie się 
jeszcze także jedno posiedzenie w poniedziałek, po- 
czem sesja odroczoną zostanie.

Pomnik Bartosza Głowackiego we Lwo
wie. W uzupełnieniu podanych w porannym nu
merze wiadomości, dodajemy, że komitet budowy 
tegoż pomnika, zaniechał zupełnie myśli postawienia 
go w ogrodzie towarzystwa strzeleckiego, a nato

miast postanowił zwrócić się do rady miejskiej 
z prośbą o wyznaczenie jednego z placów publicznymi 
pod tę budowę. Najodpowiedniejszem miejscem byłby, 
zdaniem komitetu, plac Krakowski, względnie Strze
lecki. Dalej, postanowiono zająć się gorliwie zbiera
niem składek, jakoteż zaprosić do komitetu i p sla 
Jakóba Bojkę. — Na posiedzeniu komitetu obecnym 
był i p. Klimkowski, właściciel kamieniołomów 
w Polanie, który zdecydował s ę dać materjał na 
budowę pomnika potrzebny jedynie za zwrotem 
kosztów wyręban>a i transportu bloków.

Gr - kat. biskupstwo w Stanisławowie.
Dz'enniki ruskie zaprzeczają stanowczo, jakoby no
minacja gr.-kat. biskupa w Stanisławowie była faktem 
dokonanym. Do tej pory — jak dowiaduje się Ha- 
łyesanin  — metropolita hr. Szeptycki nawet nie 
przedłożył listy kandydatów, bez czego aoi Rzym, 
ani Wiedeń nie mogą przystąpić do mianowania. 
Obecnie toczą się dopiero pertraktacje pomiędzy rzą
dem a metropolitą, w sprawie dotacji dla stanisła
wowskiego biskupa. Rząd domaga się, iżby tego hi- 
skupa utrzymywał metropolita lwowski ze swej do
tacji, natomiast ks. Szeptycki godzi się dać połowę 
potrzebnej sumy, drugą zaś połowę miałby pokry wać 
fundusz religijny.

Ferje świąteczne na uniwersytecie roz
poczęły się już i trwać będą do 15 stycznia. Nieza
leżnie od feryj, imatrykulacja odbędzie się w naj
bliższą sobotę.

Losowanie sędziów przysięgłych na rok 
1902, odbędzie się w dniu 27 grudnia b. r. Roz
prawy przed trybunałem sędziów p zysięglych roz
poczną się dnia 20 stycznia.

Ze Strzelnicy. Komitet zabawowy urządza 
w dniu 31 grudnia wieczór Sylwestrowy w sali to
warzystwa strzeleckiego przy ulicy Kurkowej. Roz
pocznie go przedstawienie amatorskie, poczem nastą
pią tańce.

Na święta! Mojżeszowi Hachelowi, szynkarzo- 
wi przy placu Zbożowym 1. 4, skradziono z piwnicy 
po kilka litrów soku malinowego, wiśniaku, wina, 
konfitur i 60 litrów wódki, w ogólnej wartości 400 
koron. Będzie miał złodziej dobre święta, jeśli go 
tylko przedtem nie złapią.

Rozmaitości.
Echo wojny ameryaańsko-hiszpańskiej.

Po ukończeniu wojny Ameryki z Hiszpanją, omawia
no jej przebieg w rozmaitych książkach i pismach 
fachowych. Jeden z urzędników ministerstwa ma
rynarki, który brał udział w wojnie, uczynił admirałowi 
Schleyowi zarzut, że dowodził swą eskadrą niedołężnie 
i że popełnił bardzo wiele błędów taktycznych, któ
re opóźniły zwycięstwo i przyczyniły się do przedłu
żenia wojny. Admirał Schley wystąpił ostro przeciw 
autorowi tych zarzutów i zażądał wytoczenia sobie 
śledztwa. Rząd prośbie Schleya zadość uczynił i wy 
delegował komisję śledczą, która po kilku tygodniach 
obradach ogłosiła w sobotę sprawozdanie w sprawie 
postępowania Sihleys w wojnie hiszpańsko-amrry- 
kańskiej i uznała, że jest on w 11 wypadkach 
winnym.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  19 grudnia. 

(fr.) S obran je  bułgarskie w ypłatało nielada 
figla m iędzynarodowej grupie bankierskiej, która 
już m iała na pięćdziesiąt lat otrzym ać m onopol 
tytoniowy i ciągnąć z niego zyski olbrzymie. 
Monopol ten, jak  wiadomo, służyć miał na za 
bezpieczenie pożyczki 125 m djonów  franków, 
k tórą banki miały ndziehć Bułgarji, a n i  której 
osobno byłyby grubo zarobiły, gdyż zobow ią
zały się za te 5 procentow e obligi zapłacić rzą
dowi sofijskiemu tylko po 8 2 1/, za 100. T y m 
czasem większość sobran ja  obaliła cały ten  
projekt pożyczkowy, skutkiem  czego gabinet 
K arawełowa podał się do dymisji. Akcje Lan- 
derbanku, będącego pośrednikiem  przy tej po
życzce, spadły o 10 koron. Spadła także og-o- 
m nie na wszystkich giełdach s tara  6 procento
wa ren ta  bu łgarsia . W  W iedniu obniżył się 
jej kurs z 98 na 91, w Londynie zaś jeszcze 
bardz.ej, gdyż płacono za nią zah dwie 84. Na 
giełdzie berlińskiej przew ażała dziś m dła ten  
dencja, a rozm iary obrotów  były nieznaczne, 
powodem  zaś tego było podrożenie gotówki w 
eskoncie pryw atnym .

— W iedeń  19 grudnia. (Giełda B lo
kowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8 83 do 8 84, na maj- 
czerwiec od — • — do — • żyto na wiosnę od 
7*59 do 7 60, na maj-czerwiec od — * do
— kukurydza na wiosnę od 5 73 do 5 74 
na maj-czerwiec od •— do — • ; owies na 
wiosnę od 7 74 do 7 '75, na maj-czewiec od -—* 
do ' -  rzepak na styczeń-luty o d  do
— na sierpień-wrzesień od — •— do — '-  
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od — — do
— — Usposobienie spikojne. Pochmurno.

— B u d a p eszt 19 grudnia. (Giełda 
ebożowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.j. Psze 
nica na kwiecień od 8*63 do 8 '64  żyto na 
kwiecień od 7*33 do 7*34; owies na kwiecień 
od 7*46 do 7 4 7 ; kukurydza na maj od 5 43
do 5 4 4 ; rzepak na sierpień od 11 65 do 11 75.
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba, 
Usposobienie bez ochoty. Pogoda łagodna.

W ied eń  19 grudnia. (Giełda poludn 
godzina 12 m. 30). Marki 117 12 Renta majowa 
99 25 Węg. renta koronowa 94 25 Akcje austr 
zakł. kred 654 50 Akcj? węg. zakł. kred 667*—,
Akcje Anglobanku 261*— . Akcje Un.onbanku
548’— ALcje Bankvereinu 441*50 Akcje L&nder- 
banku 419 50 Akcje kolei państw. 656 50, Lom
bardy 68 50 Akcje kolei Elbethal 469 — Akcje
fabryki hroni — — , Akcje t y t o n i o w e  ,
Akcje Alpiny 399 — , Akcje Runa Muranji 473 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
1 0 0 * - , Ruble S53 50 Usposobienie spokojne.

B erlin  19 grudnia. (Giełda poranna).
Akcje kredytowe 206 10, Tow. dyskontowe 1 8 0 7 5  
Usposobienie silniejsze.

N E K R O L O G J A .

t
Harja de Stronie Stroóska

opatrzona św. Sakramentami, zm rła dnia 18 grudnia 
przeżywszy lat 90.

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 grudnia 1901 r. o 
godzinie 3 popołudniu, z domn żałoby przy nl. Osso
lińskich 1. 15 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona rodzina krewnych, znajomych i 
pobożnych chrześcjan zaprasza.

Lwów, dnia 18 grndnia 1961.
„Concordia". A. Knrkowski.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 19 grudnia o godz. 7 wieczorem. 

Gościnny występ Eugeniusza Guszalewicza. Występ 
Ireny Bohuss.

R o z p o c z n i e :

P A J A C E
(1’Pagliacci)

opera w 2 aktach z prologiem; słowa i muzyka 
R. Leoncarallo.

O s o b y  d r a m a t u :
Ganio, pierwszy pajac p. Guszalewicz
Nedda, jego żona pna Bohussówna
Tonio, pajac p. Szymański
Beppo, , p. Jaroński
Silvio, wieśniak p.. Ludwig
Nicolo, „ p. Fedyczkowski

O s o b y  k o m e d j i :
Pajac p. Guszalewicz
Kolombina pna Bohussówna
Taddeo p. Szymański
Arlekin p. Jaroński
Wieśniacy, wieśniaczki. — Rzecz wzięta z prawdzi
wego zdarzenia w Kalabrji, koło Montalto w dniu 

15 sierpnia 1865.
I szy występ Heleny Ruszkowskiej.

Rycerskość wieśniacza
(Cavallerja rusticana) 

opera w 1 akcie, słowa G. Targioni Tozzetti i G, 
Menasti; muzyka Piotra Mascagni ego.

O S O B Y :
Santuzza pni Ruszkowska
Lola pna Rollówna
Turiddu p. Drzewiecki
Alfio p. Szymański
Lucia pni Kasprowiczowa

Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 gnidnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. M Żychoń z Bujańca. W. Jan
kowski z Rosochowacza. M. Cywińska z Płotycza. A Kohn 
z Wiednia. A. Sncków z Wrocławia. U. Zieleński ze 
Strutyna. J. Heldenberg z Brzeżan. D. How rth  z 
Rjzwaduwa. J. Aientowiez z Danilicy. E. Lityński z Li 
twinowa.

HOTEL EUROPEJSKL W. Bieńkowski z Gorlic. Dr. 
W. Czaykowski z Przemyśla. J. Hoffmann z HoUbulowa. 
J. Barański ze Stiyja. D r Piątkiewicz z Tarnopola. W. 
Wlasek z Zagórza. E. Chmielewski z Wyżnicy A. Ma- 
deyski ze Siolego. M. Strobel z Jarosławia. Dr. W. Jahl 
z Jarosławia M. Kratoehwil z Budapesztu. A. Stan
kiewicz z Wolicy. Br. Śiiieszao z_Lubelli. W. Abgaro- 
wicz z Żydaczowa.

Nadesłane.
Rubryka U  ait pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

cs siebie żadnej za nie odpowiedzialności

J ed en  z n a jd aw n iejszych  Do
m ów  W  B ord eax , który ilosiarczał przez 
długi czas swoje w ie ls ie  w ina Burdowskie i 
B u rg u n d z ie  najpierw szym  fam iljom  w Polsce, 
żąda reprezentan ta , mającego stosunki z A ry- 
stokracią, W łaścicielami Dobr, Przem ysłowcam i 
etc. etc. A dresow ać lis ty : 5034

Le Dug, Kr. 66. Rue dn bac
a  PAR1S.

Atelier dentyst/czne
ul. H etm ań sk a  I. 6 .

Wykonywa się : Pljmbowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i zlocie. 1185

D r. dentysta W iktor Jankowski.

Zakład dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 

plombowanie i wyjmowanie lębów bez boln, wstawia 
sztuczne zęby w Kauczuku i zf »cie bez wyjmowania ko
rzeni lub po wyjęciu przy porn jcy technika szkoły an 
gielskiej. Dr F.Fruchtman. 1143

Na Gwiazdkę!
Aparaty fatog aficzne
od 1 -20 począwszy, przybory 
fotograficzne zawsze świeże 
płyty, {cnemlkalla i papiery, 
albumy i t. p. po cenach ściśle 

fabrycznych poleca Firma

ii£S" rfTTPmrB̂ TTTir- W iktor B erg er
I •** 4r. Lwów, Akademicka 1. 18.

Aauka i cenniki bezpłatnie.

Wyszła właśnie z pod prasy
J U L J U S Z A  L U B C Z Y Ń S K I E G O ,

N a s z a  G o lg o ta ,
powieść na  tle martylologji naszej i jest do nabycia 

w handlu księgarskim. Ceni egz. 1 kor. 40 hal. 
Oprócz tego :

DZIECI PUSZCZY,
powieść na tle życia ludu hu-.ulskiego. Cena egzemplarza 

1 kor. 20 hal

Kąpiele w świetle elektrjczoem
skuteczne w reumatyzmacb, newralgiach, otyłości 

u l. O h o rą iczy sn y  1. 19 (Dom naftowy)

5  c t  Biblioteki
Sensacyjnych Powieści \ Romansów

L w ów , K urkow a I. 3 ,
I2 -ty  z e s z y t  w y s z e d ł  j u ż  z d r u k u .

N iezrównanej dobroci tu tk i i bibułki 
c y g a r e to w e

SASSOW SK IE

„FU R T” i
bibułka cienka przeźroczysta)

wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w ow ie .

Są wsządzie do nabycia 9S3

„KRAJ’
(bibułka niegasnąca

Dr. Zenon Leńko
operator, mieszka obecnie przy nl. Kopernika I. 16 
ordynuje w ohorobaoh chirurglczayoh od godziny 

3—5 popołudniu.

Cukiernia i .  Gzudżak i K. Satsche
Hotel Francuzki plac Marjaoki

p o le ra : Z n a k o m ite  to r ty
n a  Ś w i ę t a  B o d e g o  N a r o d t e n i a .  1391
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„PERKUfT Odiswarnia H\m ul. iw. M a s in a  11.
41* l z ^ J zł

tiorzelolB, liroiary, tutti i mim
F u j a  w  B z e n z o w l e .  F u j  a  w  R z e s z o w i e .

Hok założenia 1878.
w w ijUim wyDorze na podarunfei 
na ,G.via'dkę* i Nowy Rok otrzy
mał i poleca po cenach nadzwy

czaj umiarkowanych 
MAGAZYN SPECJALNO-GALANTERYJNY

pod flrmą .AU 8 0 *  MARCHE" 1350

K e s i t c i r k y  &  l l l e s  i i  s r ę  c a

W ŁA D YSŁA W  CIECHULSKI
we Lwowie, róg pl Marjackiego i ul. Teatralnej 2 

(dom ksp tulnv)
Ceooikl llnsti-ownue Da żądanie bezpłatnie.

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
Przem ysł Vr*jnw y ! U w

Nieustająca Wystawa tom przemysłu trat
pod I. 10. plac Halicki we Lwowie

1252 po cenach fabrycznych poleca

1 9 “ na G w ia zd k ę  i na N o « y  Rok ~ W I
zabawki jaworowskie, naczynia kuchenne z blachy i drzewa, gustowne 
meble, wyroby terrakotowe, wanny, wyroby koszykarskie, kilimy 
w prześlicznych deseniach, płótna, sukna, serdaki, wyroby z chóakieg) 
srebra i złota, bronzy, zn konite  masło deserowe, miody, buliony, 

sery, likiery i wódki i t. p.
Prócz tego na ^kładzie kapelusze myślenickie w różnych fasonach, 

krawatki z fabryki Dokalskiej, koronki, wyroby hafciarskie z Wiązo
wnicy i inne. Wyborne bundy łańcuckie, gotowe i na zamówienie, 
kożnszki damskie i dziecinne, malowidła ręczne i wiele innych rzeczy.

Zamówienia z prowincji uwzględnia się bezzwłocznie,

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

£
m4»
8
s
&
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m>i

M. JAKUBOWSKI
przedtem J a k u b o w s k i  1 l a r r a

1319 w e  L w o w i e
■ V  p l a e  B K a r J a c b l  1 .  10

poleca w wielkim wyborze i ped gwarancją znakomitej jakości

Wyroby srebrne i z chińskiego srebra
H s h r y c l a  z to ło w ®  w w i l u  fasonach także ozdobne w ka

setach, tace, lichtarze, kandelabry, etażery, koszyczki i t. p

Przedmioty dla uży tku  kościelnego 
Wyjątkowo takie na raty.

Przedmioty zużyte przyjmuje do odnowienia i srebrzenia.

Fabryka i skład powozów
M. M IC H A LSK I

we Lwowie, ulica ś v . Michała liczba 3 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

p o w o z y ,  w ó z k i ,  t a r a n t a s y  i  s a n i e .
Wyroby czysto b a jo w e  sp rz e ta je  pod g w aranc ja .

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnowienia pow otó^ po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czo-i* 

3  Fabryka ta odznaczoną Z03tala na wystawi* krajowej w<< 
H  Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą ti. dyplomem honorowym.

AftA

A
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A

AA

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd l i e z r f m y j ! !

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z  Wątroby Miętusa
w opakowanin prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
„ „ białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po
lecany także dla dzieci z pewodn łatwej strawnosol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie oałego erga- 
■izmu, ozozególnlej piersi I płuo, przybytek wagi 
olała, polepszeDle saków, Jakoteż sozyszozeoie krwi.

Do nabyć a w b ard zo  w ielu  a p te k a c h  
1 drtognerjacb A n e tro -W ę g ie r .

Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
anstro-węgierską 1104

W. Maager, Wien, 1113, Henmarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Niebywała Nowość!
Startipilie kauczukowe do wyciskania wła- 
sneg portretu in miniaturę na listach 
polecających, dokumentach, korespon- 
d neji. St mpilie owe sporządza s% we
dług nadeslanpj fotografii po zł. 4, 5 i 
6. Zlecenia do Biur- anonsów „Impiest.* 
1372 Lwów, Sykstn«ka 30

Najgustownlejsze 
i najnowsze podarunki 

w wielkim wyborze
1347 n a

„Gwbzdkę11
poleca

, l ft deserowe najlepsze
f i l  rozsyła codziennie świeże 

| i  11 w pac kach 6-cio kilów ch 
I I U  netto 9 fantów za zŁ 4'76 

franco za zaliczką z gwarancją najlepszej 
usługi 1867

ia Laubowa
W B r z e s k u

f

I

©
L w ó w 

ul. H etm ań ska 10

i
rj<xxxx>oocao<x.>jKxxxxxxxxx;
$  P. T.

Niriejszfim mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Public neść, że

SKŁAD PAPIERU
przyborów do pisania, rysowania, malowania, galanterji 

^  I oerfamsrji
^  przy ulicy Karola Ludw ika 1 1,
^  pod firmą

X  ALEKSANDER KLIMKIEWICZ
W  z dniem 1-go grudnia b. r. przessedl w drodze kupna na 

mą własność i takowy pod flrmą 1387

S T A N IS ŁA W  GAB R IEL
nada! będę prowadzić.

Polecaj >c się łsakawyoi względom Szanownej P. T. 
Pub!icznoś< i, — Sriślę się z uszanowaniem

^  Stanisław Gabriel.
\ c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

X

X
X
XX

K a p t u r k i  d o  t e a t r u

1379

DolflCl

M, TOPOLNICKA
Akademicka 3, I. p.

5

Polecam Szanownej Publiczności

Piwo eksportowe i porter krajowy
czyli czarny bok 

Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów. ^
Jakoteż W I  flł A  austrjackie i węgierskie litr 40 ct. i wyżej. — Kuchnia r

zdrowa i smaczna. f
Lokal otwarty do godziny 1 w incy.

M. Fomeranz
1386 restaurator, R y n e k .  7  we Lwowie.

W V W V W V W ^ W V W W W W 'r « Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczT? 
niech ty lko  zażyje Pasty lek  GeiBudsTa

Costć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

J T I H  G E & M B E L
N ie o m y ln y c h  w  leo ze n iu  N ie ż y tu , K aszlu  n e rw o w e g o . Z ap a len ia  

o p łu c n e g o ,  C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia , I r y ta o y i  p ie rs io w e j. A s tm y ,e tc  
N ie z b ę d n y o h  d la  osób k tó re  z b y te c z n ie  glos u tru d z a ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zaw iera 72 P asty lek  i sposób zażyw ania takow ych

We Lwowie, w aptekach p p .: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie 
p p .: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego;

w apt
2004

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THE PURGATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka  

i kw iaty, są środkiem czyszczącym^ przyjem nym  
w smaku o działaniu łagodnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie w y
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zttwardzenlom i różnym cierpieniom jakie  stąd pocho
dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, brak apetytu, nndno- 
óol, mozolne trawienie, odęole żołądka, bemoroldy, 
uderzenia do głowy eto. 2007

w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ebrbara.We Lwowie
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Miknckiego.

* C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X &
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
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Jako bardzo praktyczne!!
p o d am  na

G W I A Z D K Ę ;  i  N O W Y  R O K  poleca fi.nia

JAN TKACZ i Syn
magazyn tapicersko - dekoracyj ny 

Lwów, ul. Kopernika, i. 18,

Nowości im\M n o w e l :
disi, stolKi, titjhfci, Krzesełka, s ia fii saljnow s, 

półeczki na drobiazgi, eta to ru  na nuty, meble fantazyjne 
i stylowe i t. p.

Wielki wybór poJimafc haftowanych i ręcznie malo
wanych po cenach najprzystępnlajstych- 8049

\/iŻr -::AM ;f IfT 1

1*36

1-45

2-35

11*45
11*55
12-55
1*10

3*14
4*40
5*35

5*40
5*50

6*00

7*86

Kuch pociągów kolejowych
obowiązujący z dnitm  1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-ouropejski).

8*40 -

8*50
900
9-ŻO

9*41 
9*50 j

10*20

10*50 £

8*12 5 
EE4£5i 
7-40
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Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Czerniowiec, Ickan, Jaas, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzyraałowa

Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcim*, Rze
szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiec, Ickan, Suczawy, Gzortkow*, Kałusza 
Brzucliowic (codziennie od 16 maja do 15 września włąc2.) 
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ław ocznego Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 15 czerwca do 15 września, 
Tarnowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stauisławowa (Kfirdamezd, Potutor, Chodorowa),
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 16 

czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze

szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, Irkau, Bukaresztu, Gałacu, Jasa, Hnsiaiyna 
i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odesay), Grzymałowa. Husiałyna, 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowi.' (od 16 maja do 16 września w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozo wy, 

Brodów)
Czerniowiec, Ickan. Stanisławowa
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sambora, Chyrowa. Kalwarji, Berlina, Wrocławia, 
Windnia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuch o wic (od 16 ma i a do 15 września w niedziele i święta) 
Krakowa. Wiednia, Borlina, Wrocławia, Tarnowa, Lu lin

czowa, Sanoka. Przemyśla 
Brzuchowic (od 16 uuaja do łó września codziunnit*)
Janowa (od 1 maja do 15 września w med.-.ie.Ię ■ świr-fa) 
Czerniowiec, Ickan , Bukaresziu , H usiały na , Polub n-, 

Kdrósinezd
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 wrześ-.: :rŁ)
Krakowa, Wiednia. Warszawy, Berbim, W‘i ; Jawia, Tar

nowa. Jasła, Przeworska i Rozw.mowr 
Podwołoczysk Kijowa, n.jessy, Brodów, Kopyo;**o-ęę, / . \ -  

leszczyk, Skały, Jwania pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dworzuc „Podzamcze”)
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola 
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodó-v 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopy czyn ter. 

Podwysokiegó i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczynicc, Za

leszczyk, Skały1, Iwania pustego

P O C I ĄG I
posp.

1*55

2*40
2*55
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8*40

9.00

9-16
9*25

10-20
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1*25

2*15

805

8*15 
3*26 
8 80
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6-80
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7*10
7*25
7*52
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jaa ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constaney 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie).
Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopytuyniea 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogumina. Warszawy, Chyrowa, Przeworska! 

Rozwadowa Tarnowa, Strótego, a od 16 czerwca do
15 września włącznie Sanoka, Rymauowa, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Grzymałowa, Kozo wy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziela i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Huaiatyna, KÓrÓsmezf) 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina

Drobohycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 
(Skolego tylko od 1 maja do 30 września)

Janowa (codziennie od 1 m aja do 30 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, Chyrowa, 
Mezo-Laborcza, Pesztu, Oświęcima 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powszednia, a ed
16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berbo-

Rozwadowa
via Przeworska, Chyrowa. Rymanowa, Iwonicza, Or
łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk* Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze”)
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odessy
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwy- 

sokiego i Grzymałowa

motu, Seretu, Broriiny, Szuczawy 
Krakowa. Wiednia, War.*zawyL Wrocławia,

Uwaga. Po.a nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zw>kłe bilety: agencja dzienników J. SL Sokołowskiego w pasażu Hausmanr. 
!. 9 od 7-juej r mo do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wodniki, ro.kbidy jczdy i t. p. binro informacyjne kolei państwowych (ni. Krasickich 1. 6, w podwórzu, schody II. drz 
or, 52) w godzinach urzędowych (8—3, w Switjta 9 —12).

Co ta ust
sensacyjny S M O F l"?

J sL lo najtańsza i najlepsza 
światowa Maszyna, oa którą za
kłada s ę płytę kauozuiową, która 
przewyższa trwał ś tą, wazjrittie 
doty chrzanowe walne woskowe 
można przegrać 2000 razy tako
wą, a głos światowych artystów 
i arlystek jest nadzwyczaj czysty, 
metaliczny, a nie chrapliwy, nie
przyjemny, jak przy fonografach 
dlatego proszę żądać w yreźiie 
.Gramofonu* a tan można doslać 
tylko w Magazynie nowości i>od 
firmą 1392

Tadeusz Górski
Lwów, plac Marjackl, I 8.

Skład na Galioję po cenach 
fabrycznych.

Na Gwiazdkę
dla Pań i  Panów !

Rękawiczki, Perfumy, 
Laski, Parasole, Paski, Kra
waty, Bluzki, Koszule, Gra
mofony, Portmone‘kl, Port- 

clgsr, Kasetki, Hdicules 
damskie i Nowrścl galante

ryjne, — poleca 1280

TADEUSZ DURSKI
Lwów, plac Marjacki, 1. 8

K K K K K K K K K K K K
Poszukuje się młodego

we fachu destylacji drzewa
rutynowanego

c h e m i k a !
Ofertę wnieść należy do fabryki destyla

cji drzewa w W y g ó d * * ® .

X X X X X X X X * X » X

100 l H P p M  tłlt
z widokami, sortyment zł. 2.50, — 
500 rzadkich marek zagranicznych, sor

tyment zt. 2 50. 5031
A. D. Muller Budapeszt, Eótvos, u 24

Jedyna krajewa fabryka śnleo wo- 
skowyon

fryderyfi ScH olli i Sjka
Lwów, Rynek I 45,

poleca świecj woskowe, kościelne i s to 
łowe, — świeczki na drzewka. Stoczki. 
Główny skład świec stearynowych Apollo.

Ceny fabryczne. 1337

Szczupaki, liny, karpie codziennie świeżo 
łowione posyłam po 90 ct. kilogr. w ko
szykach 5-cio kilogrumjwych franco do 

koźlej stacji pocztowej za zaliczką.
SAMUEL WINOGRAD 

1374 Podwołoczyska.

Potrzebna

osoba inteligentna
z lepszej rodziny, d j  zarządu domem, 
prowadzenia gospodarstwa kobiecego i 
wyręczenia pani domu. Z. łaszenia z po
daniem życiowem, odpisów świadectw i 

warunków przy.muje Z irrąd  dóbr

Gorajowloe p. Jasło. 1373

Staropolskie

M i o d y
sycone po ct. 60 80 1 i zł. 150 
DLRENlAK po złr. 1*— i 1 20 
WIŚ MAK po złr. 1 — 
AGRE3TNIAK wytrawny po 

80 ct. flaszka. 1360

W I N A  stołowe
z mini iterjalnej piwnicy wzorowej po 

ct. 60, 70, 80, 1 zł. i 1 20 iliszka.

Stare tokajske
po zł. 2, 2 40, 3 '—, 3 50 do 15'— flasz, 

poleca HANDEL

St. M a rk ie w ic za
we Lwowie, w Rynku i. 42.

J M  ile Rolf
do 996

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Ja!. Józef*wlozn.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą możni, w przeciąga 10 mi
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 20 h.
Do nabycia we Lwowie w han 
dln pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Mikolascha i Sp. 
oraz u p. Jahla. Główna przesyłka

J . Jósefowica,
Warszawa, Nowosenatorska 2.

Zarząd nowo otworzonego sklepu
G łów nej sp rzed a ży  n a fty  p r z y  ulicy Gródeckiej I. 91

'hotel Pod Iski) 1388
oa liczne z ip y tin ia  o jekość i cenę n fty odpowiad. na t»j dredze, aby dostarczyć 
dobrego a t-mego oświetlenia; wydatki ugramczamy do minimum, nie Utrzymuj;" 
peisunalu biurowego, inwentarza pociągowego z obsługą, akładn i t. cJ. lecz wp ośt 
z kolei pobieramy, dl»tego jesteśmy w m ożniści sprzedawać najlepszej naftę nteza- 
palną, b izwonoą z pierwszorzędnych fabryk kr jowych po baje znie niskich cenach, 
a ciesząc się łaskawem zaufaniem i popieraniem nas przez Szanowną P. T. Publi
czność, obecnie jeszcze zniżyliśmy naszą pierwotną ren ę : Cesarską Nr. 00 na IV, 
Salonową Nr 0 na 16, Standard Nr. 1 na 14, Gospodarską Nr. 2 na 13 centów z» 
litrę, począwszy od 5 litrów naraz lub na kwitki tamże sprzedawane a drobiazg iwo 
o centa drożej na litrze. O łaskawe popieranie naszych nsiłowań najuprzejmiej 
Szauowną P. T. Publiczność nadal upraszamy. Z wy sonem  poważaniem ZARZA!

OpnAelł już prasę drnkarskąl i
U znany przez całą  naszą  p ra sę  za najlepszy

h u m o r y s t y c z n y

Kalendarz „ŚMIGUSA”
Na roK 1902.

KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdobi go k lkadzie- 
siąt ilnstracyj kolorowych Zygmnnta Skwlrozyóskleso, 

Leona Wełna I Józefa amizewaklego.

D z i a ł  l i łp r a  lfi zawisra prace naszych naj nakom i- 
IIL  i i i  I I IB II jR I  tszycb literatów i hum orystów : Hen
ryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
Gomulickiigo, Kazimierza Glińskiego, Łucjana Ry ila, Ka 
zimierza Tetmajera, Stanisława Wyspiańskiego. Wincen
tego Koaiakiewicza, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmana, A tolfa 
Kiczmana (Przyjaciela;, M. R oiacia, Izydora Kuncewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana Polińskiego, Zdzisława 
Kamińskiego, Józefa Jankowikiego, Bożydara, Antoniego 
Orłowskiego, Henryka Piątkow skiegó, K. Laskowskiego, 

J. B. Chołodeckiego (Ćwika) i w. i.

Dział informacyjny dnieniem nietylko L łow a afe? i
prowincji. — Mięozy innemi znajduje się plan nowego, 
miejskiego teatru z podaniem ceny m.ejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
Gana egzemplarza 50 ct. (1 korona).

P r e n u m e r a t o  rowie .Dziennika Polskiego* mogą nabywać 
humorystyczny Kalendarz ,Śm  gusa- po wyjątkowo zni
żonej oenle 35 Ot. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową.
B D C H ia t  Kto kupi humorystyczny kalen- P D C | | |1  I 
r n C f lU A  I da„  śm igusa*  na rok 1902 r f lL M J A  ł 
ten otrzyma 9 asygnat na kąpiele po oenaah zniżony oh
w Zikładzie kąpielowym św. Anny, we Lwowie, przy 

ulicy Akademickiej liczba 10.
Równocześnie wyszedł z drnku nader ozdobnie wydany

K i H o r y  Kalendarzy! „ftnlpsa” na roi 1902.
Cena egzemplarza^ dla prenumeratorów „Dziennika P o l

skiego* 15 ot. (30 h a l) wraz z przesyłką pocztową. 
Naieżytość w gotówce przy zamówienin 

upraszamy uprzejmie nadsyłać wprost do 
Administracji ,8m igusa‘ we Lwowie, ulica 

Aaademicka L 10.
Po odynozyoh egzem kalendarza za zallozką nie wysyłamy.
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